
p t . B i b l i o t e k a  J a s i e k  Dziś ć o d d k :  Wiadomości Akademicki
r&iSł ■

•*  *  ifc!

r e n y  p rc tn im e ra ty
w e Lwcwifli

b tz  doręczenia do do- 
jnu miesięcznie . .  si. 5*00 

z dostawą do domu . zł. 5*3€
na prowiiicjii

jz przesyłką poczt. .  .  zł. 5*30 
za granicą. .  .  .  zł 8*00
Numer pojedynczy we a a  
Lwowie i na prowincji Ł\! 9 '

N r  1*11? (Naleiytoś6 pocziowa\ 
I s l .  IO v  (opłacona ryczałtem.) L w ó w , sobota 9 lipca 1932 Rok X X M *

Słowo Polskie
wychodzi codziennie rano

Cer.y o g ł o s z e ń *
Za 1 wiersz milimeti (6’/i cm. 
szer.) w  zwykłych ogłoszeniach 
gr„ 30, w nadesłanem i w  ne­
urologach gr. ^0. w kunice, 
repertuar, dział gospodarczy, 
paski w  tekście gr. kO, pod 
nag.ówkierr na pierw szej stronie 
z ł. 1*—. Za jedno słowo w dro­
bnych ogłoszeniach gr. 10, 
kupno 1 sprzedaż słowo gr. 12, 
matrymonialne, koreapo,.Jencje 
prywatne słowo gr. 20, dla 
p oszu k u jący th  pracy gr. 5 . 
Z zastrzeżeniem miejsc 2 s  pro. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

Rękopisy i l.sty w sprawach red ikcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa. Polskiego we Lwowie. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — Listy w sprawach przedpłaty, odbioru 
p isma, ogłoszenia i reklamacje uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegr.: Słowo Polskie. Lwów. — Adres Redakcji, Administracji 
i Drukarni: L w ów . u l. Z lm orow icza 15. -  Nr. konta w  P. K, O. 150.660. — Telef. Redakcji 27  i 71-02, międzymiastowy 27. — Tefel. Administracji 1 4 -2 7 .— Telef. Drutcarni 14-27.

BK0P0T7 mm&MMŁ HERRIOTA
Od szeregu tygodni Francja prze­

żywa nowy ferment wewnętrzny. Za­
częło się to  niemal nazajutrz po świe- 
tnem przyjęaiu gabinetu Herriota III 
przez parlament. Ten gabinet triumfa­
torów, konsobdujący dokoła swych 
sztandarów olbrzymią większość spo­
łeczeństwa, wisi na włosku. Ratuje go 
tylko Lozanna. Obalić gabinet w  ta­
kim momencie, w którym szef rządu 
walczy z Niemcami o miliardy ma­
rek? — na to nie może się zdobyć na­
w et ultra-liberalny parlament Trzeciej 
Repub,|;ki. Ale nie daje to rządowi 
Herriota tej siły. moralnej, któraby 
mu umożliwiła stanać przed wybrań­
cami ludu i podyktować im swe po­
stulaty. Rząd temporyzuje, odkłada 
decyzję, pertraktuje z w łasną gwardią 
parlamentarną. A ona groźnie jeży 
grzywę i pomrukuje.

Chodzi o płaco urzędnicze. Chodzi
0 tak trudny problem, jak uprawianie 
polityki deflacyjnej w kraju, posiada­
jącym ustrój polityczny, realizujący 
w stu procentach zasady liberalnego 
parlamentaryzmu.

Sytuacja finansowa Francji jest bar­
dzo ciężka. Minister Palmade przewi­
duje na rok 1933 niedobór w kwocie, 
dosięgającej siedmiu miljardów fran­
ków. Na szczęście radykaii są przy 
rządach dopiero oa kilku tygodni, 
więc łatwo im zwalić odpowiedzial­
ność za stan finansów państwa na 
przeciwników. Ale w tym  wypadku 
kwestia nie brzmi — „kto winien?", 
ale — „co robić?" A w takiej sytuacji 
żaden minister n e znalazł jeszcze in­
nego wyjścia, jak tylko: nowe podatki
1 redukcja rozchodów. Nowe podatki 
obciążą w arstw y posiadające. „11 faut 
trouver 1'argent ou 3 est“ — (trzeba 
znaleźć pieniądze tam, gdzie one są") 
— to stale hasło finansowo-polityczne 
lewicy francuskiej. Za nowem oocuą- 
żemen: pcdaikowem warstw  posiada­
jących oudrtdzą z przyjemnością swe 
glosy radykał, i socjaliści, a nawet 
niezależni komuniści („Union Popu- 
laire" — najnowsza grupa parlamen­
tu francuskiego). Ale z tego źródła 
będzie można wycisnąć — oblicza pan 
Palmade — jeszcze jakieś 1,6 miliarda 
franków. To djablo mało! „Dziura 
którą trzeba zatkać, rozciąga się je­
szcze na rozchody w sumie 5,3 mil­
jardów franków.

Przeto niema innego wyjścia, jak 
tylko bezlitosna redakcja wydatków. 
Na nową inflację Francja, po do­
świadczeniach okresu inflacyjnego z 
lat 1920—1926, nie może sobie pozwo­
lić bez ryzykowania poważnych 
wstrząsów wewnętrznych w  bliskiej 
Przyszłości. Więc trzeba „kurczyć bu­
dżet". Najsilniej atakowany jest bu­
dżet wojenny. Tutaj Francja w takt 
zaleceń prezydenta Hoovera, ah ze 
■względów natury wewnętrzno-polity- 
cznej, obcina gwałtów nie wszelkie 
możliwe pozycje. Ale io wszystko nie 
w ystarcza do uchwycenia równowagi. 
Jeszcze bezwarunkowo trzeba obni­
żyć płace urzędnicze i renty inwa­
lidzkie.

Zrzeszenia urzędnicze protestują; 
w Paryżu 8 tysięcy kombatantów de­

monstruje przeciwko obniżeniu rent 
Socjaliści solidaryzują się na całej litu i 
z „gniewem ludu". Posłow ie radykal­
ni znaleźli się w  nader drażliwej sy­
tuacji. Nie chcą wziąć na siebie od­
powiedzialności za niepopularne po­
sunięcia finansowe, nie chcą dać się 
przelicytow ać socjalistom. Frakcja 
radykalna w Izbie Deputowanych już 
w pierw s/ych dniach miodowego mie

ą fc ą  gabinetu y. Heffidota remonstro- 
wała przeciwko niemu, obierając 
swym przewodniczącym przedstawi­
ciela swego lewego skrzydła, b. mi­
nistra Franco,s-Albert. Owo lewe 
skrzydło radykałów, gdzie czynne są 
młode elementy („mfodotarcy") pra­
gnie ścisłego współdziałania partji r a ­
dykalnej z socjalistami i ~ wciągnięcia 

I przyjaciół p Biuma do zespotu rzą­

dzącego. P. Herriot poszedł po inne. 
Ikfji; chciałby rządzić niezależnie od 
socjalistów. Diatego grupa młodo-ra- 
dykaina odgrywa się obecnie zawzię­
cie, licząc na to, że gabinet Herriota 
upadnie, i że jego miejsce zajmie rząd 
socjalistyczno-radykalny. Sytuacja p. 
Herriota jest zatem bardzo niewesoła,

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

Puietyczuy apel i rze c zo n a  odpowiedź
Lozanna. 7 lipca. (PAT.) W czoraj o 

godz. 18-tej szefowie 6-ciu aelegacyj 
zebrali się u Mac Donalda. Narady 
trw ały  1 i pól godziny. Spodziewano 
się, że konferencja przyniesie definity­
w ne porozumienie między wierzycie­
lami a Niemcami, jednakże nadzieja nie 
ziściła się.

Narady nio posunęły naprzód roko­
wań, wobec czego zwołane zostało 
drugie posiedzenie na godz. 21.30.

Po dyskusji, która trw ała 5 kwa-

diausów  zebrani, tj. delegaci W. Bry- 
tanji, Francji, Niemiec, Włoch, Beigji i 
Japonji odłożyli dalszy c;ąg obrad, któ 
re nie przyniosły rezultatu.

W kołach francuskich i niemieckich 
panuje pesymizm, natomiast delegacja 
angielska zachowała jeszcze nadzieję 
na pomyślny wynik narad.

Co do tego posiedzenia, odbytego o 
godz. 21.30, dowiadujemy się następu­
jących szczegółów:

Na początku Mac Donald przedłożył

Marsz. Piłsudski w P&Sśszkach.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 7 lioca. (G). Dziś rano 
wyjechał na kilkutygodniowy urlop 
wypoczynkowy do PikiLszek Marsza­
łek Piłsudski. W  Pikiliszkach, jak już 
donosiliśmy, bawi od soboty Marszał 
kowa Piłsudska z córeczkami.

M arszałkowi tow arzyszy w  podió- 
ży major Butler.

Na dworcu żegnali p. M arszałka pre 
mier Prystor, min. Kiihn, wioemin, Fa- 
brycy, szef sztabu generalnego Gąsio 

I rowski.

Komisarz dr. Papae interweniuje
w  sprawce nepactów na obywatel, polskich.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 7 lipca. (B) Z Gdańska 

donoszą: Komisarz generalny Rzplitej
w Gdańsku w ysiał wczoraj do senatu 
gdańskiego pismo w sprawie pobicia 
przez hitlerowców obywatela polskiego 
Izaka Liskina oraz w sprawie napadu 
tia idących w towarzystwie rabina 
gdański jgu obywateli polskich Kagana 
i Biassa.

Pożarem wczoraj zaszedł nowy w y­

padek pobicia obywatela polskiego. Mia 
nowicie około godz. 3 po południu na 
rogu Langemarkt i Brotbankgasse hitle 
rowiec napadł na obywatela polskiego 
W. Feina, bijąc go pięścią po głowie, 
poczem zbiegł. Fain, jako obywatel 
polski, zwrócił się do Korrnsarjatu ge­
neralnego Rzplitej w Gdańsku z prośbą 
o  opiekę.

Obniżka cen pe^eru .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 7 lipca. (B) Sprawa zni- 5 uwagę oszczędności, jakie osiągnięte 
żki cen papieru w Polsce woszla w  f zostały przez częściowe uporządkowa- 
nową fazę. Syndykat papierniczy zde- j nie handlu papierem i pewną racjonali- 
cydowal się na przeprowadzenie zni- [ z.acjię produkcji.
żki cer., wobec czego zamierzone za- Jak słychać, zniżka cen papieru na­
rządzenie o obniżeniu stawek celnych s stąpi w  pierwszych dniach sifrnnia i
na papier zagraniczny zostało w strzy­
mane. Syndykat papierniczy przystąpił 
do przekalkulowania cen, biorąc pod

wahać się będzie 
do 7 procent.

w granicach on 3

szereg tekstów projektu załatwienia 
spraw y odszkodowań i innych spraw 
pobocznych, poczem wywiązała się 
ponownie dyskusja co do wysokości 
sumy globalnej, którą zapłacić mają 
Niemcy.

W ptw nym  momencie Mac Donald 
skierował patetyczny apel do delega­
cji francuskiej } niemieckiej, wzywając 
je, by podały sobie ręce. czem zasłużą 
na wdzięczność ludów,

W  odpowiedzi
Herriot oświadczył, że nie oczeku­
je niczego od wdzięczności ludów,

ale, że uczyni wszystko, by doprowa­
dzić obrady do rezultatu. Dodał on, że 
kwestja cyfr ma drugorzędne znacze­
nie. Proponowane teksty muszą być 
przedtem zoadane przez ekspertów de­
legacji francuskiej. Te, k óre bsdę 
mógł podpisać, miał oświadczyć Her- 
riot, podpiszę, jeśli co do tekstu bę- 
dz.emy moglii dojść do porozunrenia. 
Kwestia wysokości sumy nie nastrę­
cza już trudności. Po tem posiedzenie 
przerwano.

Stanowisko Francji nie uległo więc 
zmianie. Delegacja francuska uważa 
sprawę wysokości sumy globalnej za 
sprawę drugorzędną i dla khkudziesię- 
ciu miljonó\y bonów niemieckich pro­
blematyczne! wartości nie ma zamiaru 
zrywać konferencji. Natomiast w kwe­
stiach politycznych, wysuniętych przez 
Niemcy i w kwestii związku międ-y 
odszkodowaniami i długami delegacja 
francuska zdecydowana jest pozostać 
nieugiętą.

OSTATNIE STADIUM LIKWIDACJI 
MIN. ROBOT PIJBL.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 7 lipca. (B). Likwidacja 

Ministerstwa Robót Publicznych w e­
szła w ostatnie stadjum. Minister ko­
munikacji polecił utworzyć 11 komisyj 
zdawczo - odbiorczych, które p rzy ' 
stąpiły już do pracy. Komisje zajmą 
S’.ę odbieraniem aktów, inwentarza i 
pomieszczeń oraz sposobem rozmie­
szczenia biur. Poza tem komisje przy­
gotowują sprawozdanie z bieżącycii 
prac wydziałów. Prace te ukończone 
■będą djo dn. 31. lipca. Nadzór nad pra­
cami sprawuje dyrektor departamentu 
Gałecki.
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i(Ciąg dalszy art. wst. ze strony
tembardziej, że grupa m tode-rady- 
kalna ma swych przedstawicieli na­
wet w ew nątrz gabinetu, zwłaszcza 
w osobie p. Daladiera 

Dia nas te trudności są bardzo po­
uczające. Swiudczą one, że opanowa­
nie kryzysu -na gruncie demokracji 
parlam entarnej jest niemożliwe. Rzą- 
dy systemu !iberairie--parlamentarnego 
nie mogą posiadać tej siły moralnej, 
l&ka rządowi potrzebma jest w cięż­
kich okresach „przetrw ania"; tembar- 
dziej nie mogą mieć tej siły, jakiej po­
trzeba dla ważenia się na dokonanie
przebudowy społecznej. Mogą om 
tylko pogłębiać kryzys, wywołując 
coraz większy chaos. "

Rząd p. Edwarda herriota, rząd 
„iakobińskt", miał za soba w dobie po­
wstania pozory wielkiej siły mo­
ralnej. Załamał się na pieiwszej trud­
ności wewnętrznej, jednej z tych, mad 
jakiemi rządy antyliberalne (n.p. rządy 
obozu państwowego w  Polsce) prze­
chodzą bez żadnego wstrząsu. Rząd 
p. Herriota możo jeszcze utrzym ywać 
się, ale za cenę kapitulacji przed bun­
towanymi przez partje wyborcami, *.a 
cenę — najpewniej — nowej inflacji, 
za cenę pogłębienia rozkładu upada­
jącego porządku gospodarczego.

K. Z.

Zażegnan e konfliktu 
włosko-angieiskiego.

Lozanna. 7 lipca. (PAT). Sprawa 
długu wojennego W łoch wobec An­
glji postawiona w  sposób sensacyjny 
onegdajszem wystąpieniem Grand ie go 
na rzecz zupełnego anulowania od­
szkodowań i długów, została wczoraj 
załatwiona

Ponieważ Anglja stoi na stanowi­
sku, że konferencja lo zań su a powinna 
załatwić tylko sprawę odszkodowań 
a spraw ę długów wojennych pozosta­
w ić przyszłości i ponieważ domagała 
się aoy jej dłużnicy europejscy płaciła 
jej tak długo, dopóki będzie musiała 
płacić Ameryce.

Wiochy mogłyby Znaleźć sie *  
tej sytuacji, że poaczas, gdy prze­
stały otrzymywać od Niemiec 
spłaty reparacyjne, musiałyby 
spłacać Anglji swe długi wojenne. 
Obecnie po nocnej rozmowie wczo­

rajszej Grandiego z .Mac Donaldem’ 
oraz po dzisiejszej konferencji eksper­
tów  obu delegacyj, W łochy otrzyma­
ły od Anglji zapewnienie, które je 
całkowicie zadow oliło , tak, że incy­
dent w łosko - angielski został zlikwi­
dowany.

De Ualera nie pojedzie 
do O tta w y.

Londyn. 7 lipca. (PAT). Skład dele­
gacji irlandzkiej na konferencję impe­
rialną w  Ottawie został oficjalnie o-' 
głoszony Na czele delegacji stanie 
wicepremier O. Kelly, tow arzyszyć 
mu będą minister przem ysłu i handlu
oraz minister rolnictwa. Prem jer de 
Valera nie pojedzie do O ttawy. Dele­
gacja posiada charakter ściśle gospo­
darczy. Żadne dyskusje na tem at przy 
sięgi, wrobec nieobecności premiera nie 
będą podejmowane.

t a a  taryfa ceina.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 7 lipca. (B). Now; tary­
fa celna, która opracowywana była 
kilka lat, wejdzie nod obrady najbliż­
szego posiedzenia Rady Ministrów, 
k tóre odbędzie się prawdopodobnie 
w piątek, S. o. m., lub w sobotę.

Nowa taryfa będzie ogłoszona jako 
Tdekret P rezydenta Rzplitej. Ze wzglę­
d u  na zasadnicze .zmiany, jakie taryfa 
wprowadza w  dziedzinie stawek cel- 

inych, postanowiono, że taryfa zacznie 
obow iązyw ać dopiero po roku od 
chwili jej opublikowania.

W  tym  czasie Rząd polski przepro­
w adzi rokowania % szeregiem państw, 
'ccłem uzgodnienia z  niemi wszystkich 
snraw . któro się wyłonią! w  związku 
jBseęzsraanakteryfjz celnej.

r£ęd£yiiar. ł*MSo k& M w .
P ra g a .'7 lipca. (PAT.) Odbył się tu 

11 międzynarodowy zlot sokołów, 
przy udziale kilkudziesięciu tysięcy za-, 
wodników z całego świata.

Największe zainteresowanie wzbu­
dzili sokoli z Serbo-łużyc j z Pol­

ski.
Na zeTraniu międzynarodowej fede­

racji g :mnastycznej prezesem obrany

został p. Charles Ascalct, zaś urzędują­
cym I. w iceprezesem prezes sokolstwa 
polskiego p. Adam Zamojsni. Na zakoń­
czenie zlotu odbyła się po ulicach mia­
sta Pragi defilada wszystkich uczestni­
ków zlotu, którzy w pochodzie, trw a­
jącym 4 gedziny, przemaszerowali 
przed prezydentem Masarykiem,

= □ =

Brfiitscheid grozi te ro re o .
Lipsk. 7 lipca. (PAT). Obradujący 

w Lipsku przy licznym udziale dele­
gatów z  całej Saksonji doroczny zjazd 
okręgowy socjal-demokracji niemiec­
kiej wypowieuział zdecydowaną i nie 
ustępliwa walkę o zachowanie demo­
kracji w Niemczech,

Uchu nieme ostrą rezolucję, potępia­
jącą metody rządów Papena i krw a­
w y teror bojówek hitlerowskich. Kon

styt leja wejtnarska — oświadczył po 
seł B.roitscheid — to nic świstek pa­
pieru, by można nim rzucać w prawo 
i lewo, iecz dokument nowego okresu 
życia demokratycznego w Niemczech. 
Wiele dziesiątków lat walczy! socja­
lizm niemiecki o usunięcie monarchii i 
zmiany struktury społeczno-politycz­
nej. Za terer odpłacimy terorem.

Żm ije ukazały w  lasach.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7 lipca. (Gk Z Piotrko­
wa donoszą; Syn kowala we wsi Wie 
rzeje, 11-letm Antoni Szewczyk, po­
szedł do lasu na grzyhy. Przez nieu­
wagę nadeptał na żmijowisko i został
kilkaitrotnie ukąszony przez żmije. Od

wieziono go do szpitala w Piotrkowie. 
Chłopi okoliczni zorganizowali obła­
wę, by oczyścić las ze żmij, które w 
ostatnich dniach bardzo sie tam roz­
mnożyły.

= □ =

Kupił na chwilę przed śmiercią.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7 lipca. (G). Z Często­
chowy donoszą: Wczoraj przybył do
Częstochowy 61-letni ubyw attl ziem­
ski Wolicki, zamieszkał w nofeiu „Po 
Ionia", poczem udał się do klasztoru 
Jasnogórskiego, a następnie do zakła­
du pogrzebowego. Tu» nie wyjawiając 
nazwrsKa, zamówił trumnę i pogrzeo 
dla siebie.

Powróciwszy do hotelu, w yszedł na 
dziedziniec i strzałem w usta pozba­
wił się życia. Z listu pozostawionego 
przez denata, wynina, że przed samo 
bójstwem uregulował wszystkie swe 
długi w wysokości kilku tysięcy zło­
tych,

= □ = -

Piorun uderzy! w Dom Sierót
n rzy  ul. K ate clcej w e Lw o w ie .

JEDEN ROBOTNIK ZABlIA, U W a J WYCHOWANKOWIE CIĘŻKO
POR4ŻENL

Lwów, 8 lipca.
Wczoraj w  godzinach popołudnio­

wych przeciągała nad Lwowem burza, 
połączona z ulewą i piorunami. Jeden 
z gęsto bijących piorunów wpadł do 
Zakładu sierót przy ul. Kadeckiej, w y­
wołując tragiczne skutki,

Robotnik Jan Głogowski, zajęty przy i

adaptacji zakładu poniósł śmierć na 
m:e]scu, dwaj zaś wychowankowie, Sta 
nisiaw Gąsiorowski, lat 1 2 , oraz Zyg­
munt Łucztński, lat 14, zostali ciężko 
porażeni.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez Pogotowie ratunkowe, obydwaj 
porażeni piorunem chłopcy zostalj prze 
wiezieni ao szpitala św. Zofji.

Idylla na pl. Kercelego.
Zeznania śa/.sdków obrony w procesie Tasiemki.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 7 lipca. (G) P roces „Ta­
siemki" zbliża się już do końca. Praw ­
dopodobnie zakończy się około soboty.

W, dniu dzisiejszym zeznawali Swiad 
loowie odwodowi.

Świadek Gilsztajn oświadcza, że nic 
rrie wie. Świadek Zandcl mówi, że zna 
oskarżonego Perlmana jako bardzo po­
rządnego kupca. Nie słyszał, aby się z 
kimkolwiek kłócił. O dintojrze, na któ­
rą zaciągnięto Dromlewieza, powiada, 
że to Dromlewicz sam zawiadomił 
„Tasiemkę", aby go pogodził z  Dusz- 
niekim.

a»*-*

Badamie tych' świadków idzie bardzo 
szybko. Prawie w szyscy bez wyjątku 
oświadczają, że oskarżeń] — to porzą­
dni kupcy, a na płaca Kerteiego był 
zrpełny spokój. Z ich zeznań moznaby 
wnioskować, że na Kercelaku pano- 

,wały. stosunki niemal idyiDiczme^niekiu f

dy tylko zdarzały się drobne zatargi 
na tle handlowem.

Obrońca Gelernter zapytuje świadka 
CLaskida, czy to prawda, że oskarżo­
ny Perlman groził rewolwerem. Świa­
dek oświadczą, że Perlm an rewolweru 
nawet na oczy nie widział. W  czasie 
zeznan tego świadka Perlm an uległ po­
nownemu atakowi sercowemu. Poste­
runkowi musieli wyprowadzić £o z 
sali.

JESZCZE JFDEN BOHATER 
Z KERCELAKA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 7 lipca. (G). Zasiadająca 

na ław re oskarżonych banda Tasiemki 
wkrótce powiększy się o jeszcze je­
dnego czynnego członka

f  _t£j. ' f t ł  • f ■* r r  >

w czasie ' :kwi<lac;! szaiki nie w szy­
scy członkowie zostali aresztowani. 
Między innym wymknął się z rąk
sprawiedliwości Marjan Stasiak valse 
„Manie:;".

W czuta; w czasie obławy w  Ja­
błonnie w ręce policji wpadł przypad 
kowo zdnwrri poszukiwany bohater 
Kerceiaka.

Zakutego w ka+ any przewieziono 
do W arszaw y i osadzono w więzieniu.

Zbrodnia zakochani staruszki
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 7 lipca. (G). Znane pod­
warszaw skie letniska Skolimów i Kon 
stancin, zelektryzow ała wieść o wy­
rafinowanej zbrodni w pałacu mająt­
ku Obory hr. Potulickiej.

Zbrodni dokonano wczoraj wieczór 
na schodach prowadzących na taras 
pałacu. Na przechodzącego schodami 
lokaja M. Przybysia, popularnego w 
okolicy ze względu na łudzące podo­
bieństwo do Franciszka Józefa I.. na­
padła z zasadzki 60-letnia Julia P a t­
ko, gospodyni pałacowa, i oblała mu 
tw arz stężonym kwasem solnym. Le­
karz stwierdził wypalenie oczu i po­
tworne okaleczenie tw arzy. Zbroiniar 
ka zbiegła, jednakże wkrótce ją ujęto. 
Przyznała się do w ,njr, a jako powód 
zbrodni podała niezdolność fizyczną 
swego kochanka Przybysia.

G ro źn y pożar w  Ż ó łk w i.
ŻófKiew. 7 lipca. (P A T ) Dziś o godz 

16 wj^buchł groźny pożar w  demu E- 
Ijasza Hochmana przy ul. Turynieckie; 
10 w Żółkwi, m aszczącym  sictad de­
sek. W skutek posuchy pożar rozsze­
rzył się z wielką gwałtownością i za­
grażał całej ulicy.

Na miejsce przybyły straża pożar- 
' ne z Żółkwi, Lwowa i Kulikoua, 

oraz 6 pułk strzelców konnych.
Dzięki emerg^znej akcji w  godz nach 

wieczornych pożar zlokalizowano. — 
Spłonęły dom i skład desek Hochma­
na. oraz rozebrany został jeden z do­
mów sąsiednich.

m sesaHE ~ a ^ a sa

MECZ PIŁKARSKI NA ROWERACH.
Warszawa. 7 lipca. (PAT.) W  sobo­

tę dnia 9 bm. o  godz. 20 na D ym sach 
poraź pierwszy w W arszawie zostanie 
odegrany mecz piłkarski na rowerach.

UŁOŻYŁA SIE DO SNU NA TORZE 
KOLEJOWYM.

Borysław. 7 lipca. (PAT). Na torze 
kolejki wąskotorowej, własność firmy 
Godulla, biegnącej z Synowódzka do 
Majdanu, drezyna motorowa, prowa­
dzona przez nieukwalifikowanego kie 
rowce, najechała na śpiącą na torze 
W eronikę Lucyn, z Dofhego ad Pod- 
buż, kalecząc ją na całem ciele.

WŚCIEKŁY PIES NA ULICACH 
MIASTECZKA.

Jatc wiadoma z, ai^gwoćłu sądowego

Wilno. 7 lipca. (PAT). Miasteczko 
Olkieniki było widownią tragicznego 
wypadku. Mianowicie wściekły pies 
tizym any na uwięzi, przegryzł sznur 
i począł rzucać się na przechodniów. 
10 osób dotkliwie pogryzionych prze­
wieziono natychmiast do szpitala w 
Wilnie.

Jaka pogoda bodzie dzisiaU
Marszawa. 7 lipca. (Tel. wł.) Komu 

nikat PIM. Piawdopodobny przebieg 
pogody w dniu 8 bm.: W ołyń, Podole, 
Małopolska Wschodnia, Pokucie: Po­
goda słoneczna i upalna. W godzinach 
wieczornych możliwie burze. Słabe 
w iatry  z kierunków południowych.

Temperatura we Lwowie w jniu 7
bm. w ynosiła: o  goidiz. 7 rano ciśnie­
nie barom. 732,30, tem peratura+22.4, 
o godz. 1 w południe ciśnienie barom. 
731.99, temper. +26.8, o godz. 9 w ie­
czór ciśnienie barom 732.35, .tempera­
tu ra  ćfc23.8
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Z  D N I A .
WYMIANA DEPESZ M1ĘD7 f PRE­

ZYDENTEM RZPL1TE.I I HOUVERLM
W arszawa. 7 lipca. (PAT). W  związ 

ku z amerykańskiem świętem narodo" 
wcm, P. Prezydent Rzplitej w ystał do 
Waszyngtonu depeszę treści następu­
jącej:

J. F p. Herbert Hoover, Prezydent 
Stanów Ziedn., W aszyngton. Korzy" 
stam z przyjemnością z okazji roczni­
cy święta niepodległości Stanów Zje­
dnoczonych, aby powtórzyć serdeczne 
życzenia, któ^e składam w raz z całym 
narodem polskim, życząc osobistego 
szczęścia Waszej Ekscelencji, i po­
myślności narodowi amerykańskiemu, 
zjednoczonemu z Poiską tylu węzłami 
tradycyjnej przyjaźni. (—) Ignacy 
Mościcki.

W  odpowiedzi prezyd. Hoover pa 
deslał następującą depeszę:

J. E. p. Ignacy Mościcki, Prezydent 
Rzplitej Polskiej. W arszawa.

Życzenia przesłane przez W. E. w 
dniu święta niepodległości Ameryki, 
zostały przyjęte z prawdziwą wdzięcz 
nością przezemnie i naród am erykań­
ski. (—) Herbert Hoover.

Z POWODU ZGONU J. WEYSSEN­
HOFFA.

Warszawa. (PAT). Z powodu śmier 
ci Józefa Weyssenhoffa, który umarł 
onegdaj wieczorem o godz. 21 w W a r' 
szawie, p. minister W. R. i O. P. prze 
siał na ręce syna.' prof. Jana W eys­
senhoffa depeszę rjtreści następującej:

Na ręce Szano^fiiego Pana Profeso­
ra przesyłam  dla ocałej rodziny w yra­
zy jak najgłębszego współczucia i naj 
szczerszego żalu z powodu zgonu Oj­
ca jego Józefa Weyssenhoffa, znako­
mitego pisarza, mistrza prozy polskiej, 
niezrównanego wyraziciela czaru na­
szej ziemi. (—) Janusz Jędrzejewicz, 
minister WR. i QP.

t a k i a c : a d r , R .  G d r e r k i e p o .
(Telefonem od naszego koresoondema)
Warszawa. 7 lipca. (B). Na wniosek 

Rady Ministrów, Prezydent Rzplitej 
dekretem z dnia 30 czerwca rb. zamia 
nował ponownie prezesem Banku Go­
spodarstwa Krajowego dr. Romana 
Góreckiego. Kadencja dr. Góreckiego 
obejmowała w myśl statutu BOK. 5 
lat. Obecna nominacja dotyczy nowe­
go pięciolecia.

Port gdyiisk: przsds'§bior- 
stwem Jonifowern.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 7 lipca. (B). Departa­

ment morski Ministerstwa Przem ysłu 
i Handlu opracował projekt ustaw y o 
wyodrębnieniu handlowego oortu 
gdyńskiego.

Pro.", ki ten będzie wniesiony na .se­
sję jesienną. Przewiduje on utworze­
nie z portu gdyńskiego samodzielnego 
państwowego przedsiębiorstwa han­
dlowego. Celem wyodrębnienia portu 
jest nadanie mu większej elastyczno* 
ści i podniesienie sprawności akwizy­
cyjnej w  dziedzinie zdobywania 
transportów .

Pod względem prawnym  port bę­
dzie przekształcony w wydzielone 

przedsiębiorstwo skomercjalizowane 
w  postaci spółki handlowej dla eks- 
ploatacj’ portu. Na czele spółki stanąć 
ma dj rektor mianowany pizez mim" 
stru przemysłu i handlu na okres 3 lat. 
I  "ząd Morski w  Gdyni miałby zastrze 
żone dla siebie tylko spraw y policyj- 
r.o -administracyjne portu. Część tjroh 
uprawnień Urząd przekazałby dyre­
ktorowi portu ad personam. Rada nad­
zorcza będzie t. zw. Rada Portu, zło­
żona z 12 osób z pośród reprezentan­
tów  przemysłu i handlu oraz Mini- 
ste-stw  przemysłu i skarbu.

Rada Portu bedzie organem kon­
troli działalności dyrektora portu, ale 
kompetencje Rady będą ograniczone. 
Instancją ostatnią bedzie minister 
przemysłu i handlu.

Wielkie manewry Reichswehry
nad granicą Prus WschcrinicSi i Połski.

Warszawa. 7 lipca. Z Królewca 
donoszą: W ostatnich czasach daje się 
zauważyć ruch oddziałów wojsko­
wych w  Prusach Wschodnich, znacz­
niejszy, niż w latach ubiegłych.

Na drod te do Szczytna widziano 
większe oddziały piechoty, kawalerji 
i artylerii. Czerwone opaski na heł­
mach żołnierzy świadczyły o odbywa 
jący-ch się ćwiczeniach między 2 gru­
pami wojskowemi. Koncentrowały się 
one koło Niborku. poezem rozkwate­
row ały się po wioskach wzdłuż szos 
na W ielbark i Jedwabno. Robiło to 
wrażenie, iż olbywają się większe, 
niezapowiedziane w prasie, manewry 
w zdłuz granicy polskiej.

Szef Reichswehry, gen. Hammer* 
steiui, objeżdżając szereg miejscowo­
ści P rus Wschodnich, zwiedz# również 1 
Olsztyn Nibork i Sz-czytno. :

Sytuacja w Prusach Wschodnich j 
w yw ołała zainteresowanie szeregu | 
państw Oprócz Japończyka mjr. S. I 
Mitsui, zauważono niedawno w ol- 
sztyńsKim powiecie samochód attache 
wojskowego angielskiego z W arsza­

wy. Niedawno zauważono krążący po i 
Prusach Wschodnich samochód poseł' 
stwa sowieckiego w W arszawie. W  o- 
statnich dniach pojawiło się znów na 
terenie P rus auto dyplomatyczne inne' 
go poselstwa z W arszaw y. W reszcie 
prasa wschodnio - pruska doniosła o 
przyjeździe do Prus Wschodnich atta­
che wojskowego Argentyny.

W ystarczy porównać powyższe in­
formacje o militaryzacji P rus Wschód- j 
nich i pogranicza polskiego przez 
Niemcy, z hałaśliwym alarmem propa' 
gandy niemieckiej o rzekomem zagro­
żeniu Prus W schodn;ch przez Polskę.

Jasnem jest, że ten alarm o „niebez­
pieczeństwie polskiem“ potrzebny był 1 
sztabowi niemickiemu ala zamaskowa 
nia, przeprowadzonej na szeroką ska­
lę, • wbrew postanowieniom wojsko­
wym trantatu wersalskiego, military* 
zacji P rus Wschodnich.

Obecnie, gdy -plan te-n został już prze 
piowaazony, prasa niemiecka sama 
uspakaja opinię, że nic nie zapowiada 
zakłócenia spokoju na Wschodzie Nie­
miec.

U M a  afe^a p tz fc m y tn ic z a .
Morawska Ostrawa. 7 lipca. (PAT). 

W  Ołomuńcu w ykryto wielką aferę 
przemytniczą. Jak się okazale, istnia­
ła doskonale zorganizowana spółka 
przemytnicza, złożona z przeszło 100 
osób, zamieszkałych w różnych czę­
ściach państwa. Wiele z nich zajmuje 
wyższe stanowiska. Przedmiotem kon 
trabandy bj la sacharyna i eter z Nie- 
rr.ee. Dofycnczas aresztowano 15 o- 
>ób, dalsze dochodzenia trwają.

W y r o k w s e n s a c y m y m  p r e c l i  
I c t i d  y f o m

Londyn. 7 lipca. (PAT). W yrok w 
procesie pani Barney, oskarżonej c 
zamordowanie swego kochanka ocze­
kiwany był z najwyższem nipięcicm. 
Wysłucnano go z największą uwago 
Narada sądu trw ała 2 godziny. Na 
chwilę przed odczytaniem wyroku u- 
nicwiinniającego, obecna na sali matka 
oskarżonej zemdlała. Pani Barney 
była tak wzruszona, że w pierwszej 
chwili nie zdawała s-cbie spraw y z tre 
ści wyroku Mimc w zmożonej ochro" 
ny policyjnej, przed sądem urządzono 
gwałtowną manifestację na cześć u- 
niewinnionej,

T r z y M U  8 sy karna państw zaborczych
przssteją r  N aw iązyw ać z  dniem 1 w rześnia.

(Telefonem od nasiego korespondenta)

Warszawa. 7 lipca. (B). W najŁTż- 
szych dniach ogłoszony zostanie w 
Dzienniku Ustaw nowy poiski kodeks 
karny, który zacznie obowiązywać w 
miejsce dotychczasowych trzech ko­
deksów karnych b. państw zabor­
czych, od dnia 1 września rb. na tere 
nie całego Państwa.

Równocześnie ogłoszony będzie de­
kret dotyczący przepisów o w ykro­
czeniach, które nie są, jak to bywało 
dotychczas, zaw arte w kodeksie kar­
nym.

Nowy koneks Karny jest to naj­
mniejszy z kodeksów karnych 

ś»  iaia.

Obeńuije 295 artykułów na 39 stro­
nach druku formatu Dziennika Ustaw.

Przepisy o wykroczeniach obejmu­
ją 65 artykułów. Dekret wprow adza­
jący kodeks karny i przepisy o wy­
kroczeniach zawiera 32 artykuły.

W  chwili obecnej wszystkie te de­
krety, uchwalone na ostatniem posie­
dzeniu Rady Ministrów, zostały już 
wydrukowane i jako druki przedłożo­
ne do podpisu P Prezydentowi KRpltej 
i gabinetowi ministrów.

8185
.. V

Sąd cfóraźny w pałacu Paca.
Zabójca (iettera nie przyznaje sie do winy.

(T-.lefonem od naszego koresponaenta.)

Warszawa. 7 lipca. (G). Dziś rozpo­
częła się w  sądzie okręgowym roz­
praw a w trybie .doraźnjrm przeciw 
Sobierajowi i Schmidtowi, oskarżo­
nym o zabójstwo prezesa Związku 
Chrześcijańskiego Kupców Mięsnych, 

Gettera, w dniu 24 czerw ca r. o.
Akt oskarżenia zarzuca obu oska­

rżonym, że w dniu 24. czerwca zmó­
wiwszy się co do dokonania zabójstwa 
Eugeniusza Gettera, udali sie ix>d lo­
kal Związku Kupców Mięsnych w 
gmachu rzeźni miejskiej i oczekiwali 
na wyjście G ettera. Gdy Getter w y ­
szedł, Sobieraj strzelił doń pięciokrot­
nie z rewolweru. W następstwie strza 
łów Getter zmarł. Schmidt oskarżony 
jest o to, że stał obok Sobieraja bę­
dąc przygotowanym na to, że zastrze­
li Gettera, gdyby strzały Sobieraja za­
wiodły.

Zbrodnia ma tło następujące;
W  jesień, r. 193]®*! Komisarjat Rzą­

du w W arszawie wszczął akcję mają­
cą na celu obniżenie zarobków pra- ! 
cowników rzeźni. Robotnicy, zorgani" j 
zowani w  Związku robotników prze­
mysłu mięsnego, nie zgodzili się na 
obniżenie płac, wobec czego kupcy 
wymówili im pracę. Rozpoczęły się 
pertraktacje, które trw ały Jo  kwietnia 
r. b W międzyczasie kupcy poczęli 
przyjmować do pracy robotników nie- 
zrzeszonych za mniejszem wynagro­

dzeniem. Robotnicy zrzeszeni, na któ­
rych czele stał Sobieraj, zaczęli wo­
bec robotników niezrzeszonych i kup­
ców stosować teror. W  drugiej poło­
w ie kwietnia powstała z inicjatywy 
Gettera spółdzielnia kupców pod na­
zwą Przem ysł Drzewny. Od tego 
czasu stosunki bardzo się zaostrzyły, 
a 21. czerw ca r. b. prezes Związku 
Getter otrzym ał anonim, grożący mu 
śmiercią. W trzy dni później, groźba 
ta została zrealizowana.

Oskarżony Sobieraj nie przyzna­
je się do winy.

Oświadcza, że krytycznego dnia 
przybył do rzeźni po pieniądze. 
Przedtem  wstąpił z kilku kolegami do 
restauracji „o«bIewać“ swoje imieni­
ny. Twierdzi, że sam jeden wypił kil­
ka butelek. W rzeźni spotkał Gettera, 
który obrzucił go obelgami, sięgając 
równocześnie do kieszeni. Sobieraj, 
przekonany, że Getter wyciąga rewol­
wer, sam -dobył rewolweru i strzelił 
do Gettera. Sobieraj zeznaje dalej, że 
między nim a Getterom istniały od­
dawana nieporozumienia. G etter p rzy  
każdej sposobności wym yślał mu, 
kią], raz naw et pchnął go tak sóilnie. 
że upadł na ziemię.

Obrońca Sobieraja, adw. Hoimokl-. 
Ostrowski zażądał pozwolenia powo­
ływania sie w toku rozprawy na akta

procesu, jaki swego czasu toczył się 
między Getierem i Balcer/akiem.

Z aktów tych wynika, że prze­
szłość Gettera była bardzo cie­

mna.

W  czasie okupacji niemieckiej miai 
on być prowokatorem. W ładze nie­
mieckie w ytoczyły pozatem Gettero- 
wi swego czasu dochodzenia o sute* 
nerkw o.

Mylne pogłoski.
Warszawa. 7 lipca. (PAT). Minister 

stwp Przem i Handlu komunikuje, że 
wiadomości, iakro pojawiły się w pra­
sie w związku ze zmianą statutu M'- 
nisterstwa Przem. i Handlu, są nieści­
słe i nie odpowiadają rzeczywistości. 
Naogół dotychczasowe kompetencje 
Ministerstw a pozostają bez zmian, po 
za rozszerzeniem ,ch przez przejęcie 
z byłego Ministerstwa Robót Publicz­
nych spraw, dotyczących elektryfika­
cji kraju.

Wr szczególności kompetencje Mini­
sterstw a Przem. i Handlu w spra\vach 
polityki wewnętrznej, jak i zewnętrz­
nej, pozostały niezmienione. Radco­
wie handlowi, urzędujący przy pol­
skich placówkach dyplomatycznych, 
są nadal, jak dotychczas, urzędnikami 
Ministerstwa Przem. i Handlu, będąc 
jednocześnie członkami poselstw Rze­
czypospolitej, pozostając na budżecie 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych.
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Lo za isk ie  pogłoski o porozumieniu
w  sprawie E u r o * *  środkow ej.

WKdeń, 7 lipca. (PAT) W  depeszy 
z Lozanny donosi „Neues Wr. Abendt- 
biatt*1, jakoby między Francją a Niem­
cami nastąpiło porozumienie w spra­
n ie  reorganizacji gospodarczej Europy 
środkowej. W łoony natomiast zacho­
wują się jeszcze wobec tego plami od­
mownie.
 ̂ IV kolach delegacji francuskiej mó­
wią o tem, że Francja po uregulowaniu 
kwestji reparacji będzie sic starała u- 
tatwić Czechosłowacji jej rozwój go­
spodarczy. Porozumienie niemiecko- 
frar.cuskie dotyczy utworzenia trakta­
tu zbiorowego z Daństwami — produ­
centami zboza. Aby Czechosłowację’ 
która jako odbiorca pszenicy węgier­
skiej odgryw a ważną rolę, pozyskać 
na rzecz planu odbudowy gospodar­
czej Europy środkowej, oświadczyły 
Niemcy gotowość, na wypadek, gdyby 
Francja okazała ustępliwość w kwe­
stiach reparacyjnych nie protestować 
przeciwko systemowi ceł preferencyj­
nych na rzecz zbytu czechosłowackch 
towarów przemysłowych w Rumunii i 
innych państwach naddunajskich.
\ Rzeczoznawcy francuscy, jak dono­
si dalej dziennik, wskazują na to, że 
Niemej’ przez tę kompensatę na rzecz 
Czechosłowacji, a pośrednio także na 
■rzecz Francji, zgodziły się na znacz­
ne zmniejszenie swego zbytu w Euro­
pie wschodniej. Te koncesję niemiecką 
uważają jako częściowe wyizoczenie 
■się programu Niemiec, wyrażonego na 
konferencji londyńskiej i jako znaczne 
zbliżenie się Niemiec do planu Tardieu. 
Franma kładzie wielką wagę na uregu-

Przyznają to nawet Niemcy.
Lipsk, 7 Jipca. (PAT) Prasa niemiec­

ka, publikując statystykę bezrobocia w 
poszczególnych krajach europejskich, 
podnosi niską cyfrę bezrobotnych w  
Polsce, która — jak stwierdza jeden z 
najpoważnleiszych dzienników lipskich 
— jest wynikiem rozumnej zapobiegli­
wości obecnego rządu polskiego.

Święto m o rza .
Gdynia, 7 lipca. (PAT) Święto mo­

rza, jak widać z prac komitetu orga­
nizacyjnego i ożywiania, jakie zapano­
wało ostatnio w  mieście, zapowiada 
się wspaniale.

Błogosławieństwa mmza, statków i 
wszelkiego sprzętu morskiego dokona 
biskup chełmiński ks. Okoniewski w 
obecności P. Prezydenta RzpHtej. Ko­
m itet stara się. aby dziesiątki tysięcy 
wycieczek i delegacyj, które przybędą 
na uroczystości do Gdyni, otrzym ało 
niebywałe jeszcze widowisko na mo­
rzu i  lądzie. Po oficjalnej części pro­
gramu odbędą się zabawy w e w szyst­
kich lokalach i pod golem niebem. Zni­
żka biletów kolejowych w drodze po­
wrotnej ułatw i niewątpliwie przybycie 
delegacji ze wszystkich zakątków Pol­
ski.

Z SEJMU PRUSKIEGO.
Berlin, 7 lipca. (PAT) Obrady sejmu 

pruskiego poprzedziło posiedzenie kon 
wentu seniorów, na którem ustalono, 
że sesja obecna ma załatwić przedc- 
.wszystkiem pierwsze czytanie budże­
tu Prus. Sejm z końcem tygodnia ma 
się odroczyć aż do wyborów do
Reichstagu. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia sejmu, na wniosek komu­
nisty Piecka, głosami komunistów i 
narodowych socjalistów uchylono za­
kaz wydawania „Vor\vartsu“ i 
sche Ztg.“.
L 3rzeciwko wnioskowi glosowali tyl­
ko niemiecko - narodowi, Socjal de­
mokraci i członkowie centrum nie bra­
li udziału w głosowaniu. Socjaliści po­
wstrzymali się od głosowania wycho­
dząc z założenia, że wniosek ten ża­
dnego praktycznego znaczenia nie do- 
sjada.

lowame kwestji reparacyjne.i, gdyż 
przez to uzyska, dzięki ustępliwości 
Niemiec silniejszą pozycje na przy­
szłej konferencji inaduunajskiej. W koń­
cu, zdaniem delegatów francuskich po-

Btrlin, 7 lipca. (PAT) Lotnicy Mat- 
tern i Griffin, odbywający lot dokoła 
świata wylądowali dziś na lotnisku ber 
lir.skiem o godz. 17.42. Lotników witali 
przedstawiciele am oasaay amerykań-

tssen , 7 lipca. (PAT) W ub. nie­
dzielę do jednego z kościołów katoli­
ckich na -ijecklinghauscn wkroczył pod 
czas nabożeństwa oddział hitlerowców?1 
składający się z  80 ludzi w  pełnem u- 
mundurowaniu i ze sztandarem hiilerow 
skim.

Mimo protestu księdza, hitlerowcy 
demonstracyjnie pozostali w kościele 
do końca naoożeństwa,

W ydarzenie to w yw ołało u miejsco­
wej ludności katolickiej ogromne obu­
rzenie.

ZABURZENIA W IIPSKlM  
UNIWERSYTECIF.

Lipsk, 7 lipca. (PAT) Z racji odrzu­
cenia przez saskie ministerstwo kultu­
ry statutu akademickiego, studenci hi­
tlerowcy urządzili dziś w  gmachu uni­
wersytetu lipskiego wielką demonstra­
cję z mowami i śpiewaniem nąrodowo- 
socjalistycznych pieśni bojowych. Rek­
tor zw rócił się do demonstrantów z 
wezwaniem opuszczeń'a gmachu. Gdy

Warszawa, 7 lipca (G) Jak się do­
wiadujemy, Leon Schiller obejmuje 
wspólnie ze Stefanem Jaraczem  kiero­
wnictwo teatru Ateneum, Krążą pogło­
ski, że w  skład zespołu aktorskiego 
Ateneum wejdzie kilku wybitnych dr-

Lwów, 7 lipca.
W czoraj, w  godzinach wieczornych 

dokonano w centrum miasta niezwykle 
śmiałej kradzieży, na szkodę p. Zofji 
Chłapowskiej, żony dyrektora kopalni 
w Borysławiu.

P. Chłapowska przyjechawszy auto­
mobilem pod sklep jubilerski Z:ppera, 
weszła do sklepu, aby poczynić pewne 
zakupy, zostawiając w aucie walizę _ 
zawierającą pieniądze i rozmaite dro­
gocenne przedmioty W aliza ta  znęciła 
na siebie oczy i ręce złodziei, — kiedy 
p. Chłapowska w yszła ze skleDU, w a­
lizy już w aucie nie zastała.

Powiadomiony natychmiast o kra­
dzieży W ydział śledczy', wydelegował 
na poszukiwanie sprawców w ywia- j 
dowców Sochę i Głuszka, którzy ma­
jąc podejrzenie na dwu znanych zło- 
dzieji Tomaszykę i Perskiego, wybrali 
się na ich poszukiwanie. Spotkali ich 
obu na pJ. Teodora, poczem udali się 
za nimi Jo mieszkania niejakiego Boh­
dana P iotra, na Kiepurowie, przy ul. 
Jordanowskiej 24, gdzie przeprowadzo 
na rewizja dała sensacyjne wyniki. 
Znaleziono tam. mianowicie 4.000 zL w

Genewa, 7 lipca. (PAT) Nadzwy­
czajne Zgromadzenie Ligi Narodów 
zajmowało się 6 bm. sprawą przyjęcia 
Turcji do Ligi Narodów. Nad wnios­
kiem 27 państw, zapraszających Tur­
cję, w śród których znajduje się rów­
nież Polska, wyłoniła się dyskusją, w 
której zabierali glos przedstawiciele 
różnych państw, popierających wnio­
sek zaproszenia Turcji, w yrażając sym 
patję pod adresem republiki tureckiej.

skiei, ministerstwa komunikacji Rzeszy 
oraz innych władz niemieckich.

Zebranym na lotnisku przedstawicie 
lom prasy lotnicy oświauczyli, iż na­
stępny etap lotu w.edzie przez War­
szawę w kierunku Moskwy.

studenci nie uczynili zadość temu w e­
zwaniu, rektor nakazał opróżmenie 
gmachu i zarządził zamknięcie uniwer­
sytetu.

Studenci hitlerowcy kontynuowali 
zaburzenia na placu przed uniwersyte­
tem, przycztm  interweniowała policja.

ZABICI _  RANNI — ARESZTOWANI
Berlin, 7 lipca. (PAT) Krwawe star­

cia na tle politycznem w różnych miej­
scowościach Niemiec nie ustają. W 
czasie pochodu narodowych socjai'- 
stów w  Ludwigshafen w yw iązała się 
bójka. Interweniowała policja, która 
rozprószyła walczących przy pomocy 
palek gumowych. 9 osób aresztowano. 
Część rannych odwieziono do szpitala. 
W  Essen zm arła ofiara bojki niedziel­
nej. W ten sposób liczba zabitych w 
sobotę i niedzielę podniosła się do 6 
osób. Do incydentów doszło rówmleż 
w Duesseldorfie i Duisburgu, gdzie a- 
resztowano kilkadziesiąt osób.

tystów ze Lwowa m. in. Damięcki, 
K-ncewiczówna, oraz prawdopodobnie 
Wiercińscy. Aktorzy Ateneum zorgani­
zowani mają być we współdzielnię 
aktorską pod kierownictwem Jaracza i 
Schillera.

banknotach, 4 złote 20-koronówki 
austr., pięć, 10-koron., 2 pary kolczy­
ków złotych z brylantami, naszyjnik 
złoty z brylantami i kilka kosztownych 
pierścionków — wszystkie rzeczy na­
leżące do p. Chłapowskiej.

Następnie udali się wywiadowcy, na 
ul. Starotandetną 3, do mieszkania nie­
jakiego Mandego, gdzie znaleźli walizę 
wraz z drogocenną garderoba i innemi 
przedmiotami należącemi do p. Chła­
powskiej. W  wałizie tej znajdowała się 
ponadto książeczka oszczędnościowa 
na 70.000 zł., którą córka Marudego, 
wrzuciła do ognia i spaliła.

Jak wykazują obliczenia, wartość 
skradzionych rzeczy wynosiła poza- 
tem 35.000 z i. Na szczęście jednak 
wszystko zdołano odebrać i zwrócić 
prawowitej właścicielce, zaś złodziei : 
paserów aresztowano.

Tak pomyślne zakończenie tej bez­
czelnej kradzieży, jest jeszcze jednym 
dowodem niezwykłej sprawności na­
szych organów policyjnych, które w 
parę godzin po kradzieży, zdołały już 
rzeczy skradzione wydostać, zaś prze­
stępców, oddać w ręce sprawiedliwo­
ści.

Nieobecnego z powodu prac konfe­
rencji lozańskiej min. Zaleskiego zastę­
pował charge d‘affaires radca Gwiaz­
dowski, który złożył w imieniu Polski 
ośv:'adczenie, przypominając, iż naród 
polski żywi niezapomnianą wdzięcz­
ność dla Turcji za to, że była ona je­
dynym krajern, który nie uznał nigdy 
podziału Polski.

Radca Gwiazdowski wyraził przeko 
nanie, że Turcja będzie współpraco­
wała z L igą, kierując się teraj zasada­
mi sprawiedliwości 1 solidarności, jakie 
ożywiały naród turecki w stosunku do 
Polski w tragicznych chwilach naszych 
dziejów. Rząd polski powitał zatem z 
radością wejście Turcji do Ligi Naro­
dów, Wmosek o  przyjęcie Turcji zo­
stał jednomyślnie przyjęty.

W Gdańsku hvą iy d d w .
W arszawa, 7 lipca. Z Gdańska dono­

szą: W  ostatnich dniach miało miej­
sce kilka napadów na żydów. Przed 
paru dniami 5-ciu hitlerowców, z  któ­
rych dwaj byli w  mundurach, napądło 
i pobiło warszawskiego kupca p. Liski- 
na. Napadnięto również i na przecho. 
dzącego ulicą rabina Segałłow icza, 
który szedł w  towarzystwie dwóch in­
nych żydów, pp. Kagana i Blassa przy 
czem Blassa dotkliwie pobito.' obrzu­
cając wszystkich trzech stekiem obelg. 
Onegda; w  okolicy dworca kolejowego 
wbili hiderowcy dwóch kupców ży­
dowskich z Radzynia,} którzy sterory- 
zowanl schronili się ^ peron kolejo­
wy, gdzie przesiedzieli przez kilka go­
dzin, czekając na pociąg i bojąc się 
wyjść na miasto.

Policja gdańska dokłada wszelkich 
starań, ażeby podobnego rodzaju w y­
padki nie przedostaw ały się do w ia­
domości publicznej. Zgłaszających się 
z zażaleniami, albo stara  się pozbyć, 
odsyłając od komisariatu do komisa­
riatu, jak to miało miejsce z  p. Liski- 
nen, alpo w yw iera się na poszkodowa 
nych nacisk, uciekając się częstokroć 
do pcgjóżek, ażeby zmusić ich do mil­
czenia

Przed obniżką uposażeń 
w e Francji.

Londyn, i łjpca. (PAT) Frakcja so­
cjalistyczna Izby deputowanych obra­
dowała 6 im. nad sytuacją, wytworzo 
ną wskutek ostatniej uchwały komisji 
finansowej. Uchwalono zwrócić się do 
ministra wojny Paul boticoura z wnio­
skiem, by poparł akcję, zmiei zającą do 
zreal g w arn a  większych oszczędności 
w  budżecie m inisterstwa wojny. Na­
stępnie obszernie omawiano punkt pro 
jcktu rządowego, tyczący 5 prc. obni­
żki poborów prezydenta republiki, mi­
nistrów, podsekretarzy stanu, oraz de­
putowanych i senatorów. Pewna liczba 
członków frakcji socjalistycznej o- 
świadczyła, iż ze względu na koszta, 
związane z  mandatem poselskim re- 
dukcia^ehoćby nieznaczna, jest zw ła­
szcza dla deputowanych, nie posiada­
jących majątku rzeczą dotkliwą. Po­
stanowiono w strzymać powzięcie de­
cyzji w tej sprawie aż do chwili za­
łatwienia wogóle Kwestji obniżenia u- 
posażeń funkcjonariuszy.

Zdecydowano również zażądać dys­
kusją na plenum Izby nad sprawą po­
lityki zagramcznej Francji jeszcze 
przed zamknięciem parlamentu.

Wniosek o aresztowanie 
prezydenta policji.

Berlin, 7 lipca. (PAT) Frakcja naro- 
dowo-socjulistyczna zgłosiła w sejmie 
pruskim wniosek, domagający się nie­
zwłocznego aresztowania i postawie­
nia pod sąd prezydenta policji berliń­
skiej Grzesińskiego, oraz innych w yż­
szych urzędników policji, jako odpo­
wiedzialnych za zajścia w czasie de­
monstracji antywersalskich w dniu 28 
czerwca hn w  Berlinie,

prawa sytuacji gospodarczej Czecho­
słowacji doprowadzi do ułatwienia 
transakcji kiedytowych.

L J o r k --  Bt*rlin -■

Iw a n tc ry  hitlerow jkie w  M i e l e .
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SŁOWO POLSriiE" Nr 186 z dnia 9 lipca 1932.

Proces bandy „TasLmki", która 
stała pou rozkazami członka warszaw 
skiej Rady miejskiej i w yrosła z par­
tyjnych Dojowek P. P. S., żywo za­
prząta opinje publiczną. Organy ceka- 
wistyczne starają się materjał proce­
sowy w yzyskać dla swoich celów 
partyjnych. Ocgany partyjne mają kró­
tką parięć. Świetnie oupowiada hn 
z okazji nrocesa bandytów z „Kerce- 
laka“ „Gazeta Polska*1:

W  tym dziwacznym świecie, jakim 
była Polska przed 1926 r., kieuy Kor­
fanty mógł zabiegać o stanowisko 
prezesa Rady Ministrów, kiedy woje­
woda brał baty od obywateli pow ie- 
rzonego mu województwa, kiedy lea­
der wielkiego stronnictwa mógł uza­
leżniać poparcie gabinetu od tego, czy 
b rat jego otrzyma pozwolenie na w y­
wóz świń, czy go nie dostanie — 
w tym świecie, gdzie Każda partja u- 
trzym yw ała jaw nie swoją bojówkę,, a 
pułki armji regularnej zaliczano także 
do tej czy innej „prywatnej armji", — 
w tym świecie, od którego jestesmy 
dziś, nawet bez zmiany Konstytucji, 
tak daleko, że go już nie pamiętamy,— 
prawdą były słowa o w ładzy „leżącej 
na ulicy".

Podejmował ją kto chciał. P rzy 
owych „ultra parlamentarnych" rzą­
dach odpowiedzialność staw ała się 
wogóle fikcją. Co można było zrobić 
kacykowi prowincjonalnemu, jaki mi­
nister mógł go wypędzić? Przecież 
kogokolwiek próbował ruszyć, zawsze 
imał pewną interpelację jego przyja­
ciół w Sejmie. Kiedy bojówki endeckie 
obrzuciły kamieniami Narutowicza, ja­
dącego do Sejmu, minister wydawał 
policji polecenie, aby utrzym ywała po 
rządek, — ale kacyki partyjne kazały 
jej patrzeć „neutralnie" na to, jak mło­
dzież, przy pomocy kija i błota, pró­
bowała udawać, że tw orzy dzieje... 
I policja słuchała — nie ministra, ale 
mafji.

W  tych to czasach, w  czasach spo­
niewierania w ładzy Państw a i w y­
wyższenia w ładzy wszelkich mafii, 
rozwijało się i rosło to śmierdzące 
błoto, które nazwać można „W arszaw 
skiem Chicago". Tw orzyły się w ów ­
czas zalążki polskiego Tamany Hall. 
Partja stawała się jedyną drogą do 
bezpieczeństwa, do bezkarności, do 
wpływów, do pieniędzy — i to w szy­
stko jedno jaka partja. Folwarki po­
dzielono zgodnie: były  województwa, 
gdzie wojewodą „miał praw o" zostać 
tylko endek, inne, gdzie wolno było 
w ybierać wojewodę wyłącznie z 
NPR-u, jeszcze inne, gdz e Państwo

reprezentować musiał piasto wiec. 
Tamany Hall leg ła  Się. Trzeba 
się było okupywać leaderom „wpły­
wami", leaderzy zas zkolei musieli 
okupywać się swojej „dintojrze*', 
„Dojlidami", „Protektą" i owe.ni sym- 
oolicznemi pozwoleniami na wywóz 
świń, któie skutecznie mnożyły się 
w stolicy i w kraju.

Każda partja miała wówczas swoje­
go „Tasiemkę". Jak się nazyw ał ów 
szlachetny mąż, co na W alach w  Po­
znaniu wiodl dziemą drużynę endecką 
do ataku na tw ardy łeb W ;tosa? Pan 
W ierczak pewno zna jego sławne 
imię? Jak wyglądał „sztab" p, Dy­
ni o wskiego? „Agenci" p Swolkienia 
i Snarskiego? „Kumotry" Witosa, „pie 
rony" Korfantego? Cała Poiska w  r. 
1925 była „otasiemczona". Na „parla­
mentaryzmie" polskim — podobnie jak 
na ultra „demokratycznym" sposobie 
„wyDoru urzędników przez ludność 
w Stanach Zjednoczonych -  lęgło Się 
jedno i to samo — w ładza łupieskich 
mafij, w ładza kija, zwisa'ącego nad 
grzbietem spokojnego obywatela, 
„okupy" za prawo do życia. Bowiem 
władzę, leżącą na ulicy, poanosi prze- 
dewszysrkiem rabuś, wszystko jedno, 
czy amerykański „gangester", — czy 
„flacza^z" z rzeźni warszawskiej.

Obsei wujemy dzisiaj likwidację osta 
tnich resztek tego okresu. Proces „Ta­
siemki", czyszczenie rzeźm w arszaw ­
skiej — to jest wymiatanie ostatnich 
śmieci z domu, ostatni ak+ „W arszaw­
skiego Cłrcago". >-,óźno? Może. Ale 
trzeba pamiętać, że przed procesem 
„Tasiemki" musiał być proces bi zeski, 
że przed wymieceniem łobuzów, któ­
rzy żerowali na partyjnictwie, trzeba 
było wymieść z gmachu caiej Rzeczy­
pospolitej tych, którzy ów system 
obalenia w ładzy w Państwie, grania 
nią w  piłkę w kuluarach stworzyli i 
bronili,

To też niema nic zabawniejszego, 
jak obserwować zdumiona „attitude" 
prasy opozycyjnej. „Tasiemka" i jego 
banda — to łobuzy. Ale łobuzy te — 
malowane kiedyś na kolor ochronny 
P. P . S. — przem alowały się później 
na kolor ochronny „Frakcji Rewolucyj­
nej" — kolor „prorządowy". Leaderzy 
„parlamentarnej" opozycji patrzą, w 
niemem zdumieniu na to, że „kolor 
ochronny" n>c nie pomógł, że surowa 
ręka w ładzy spadła na karki rzezi­
mieszków, którzy wdzięczyli się do 
tej właidzy. Jest to dla „mężów" opo- 
zycyńiych niezrozumiałe. Oni swoich 
„Tasiemków" pochowali starannie w 
bezpieczne miejsca. Ba, do swojego

Zmarły, w ybitny powieściopisarz, 
odznaczony u samego schyłku życia 
literacką nagrodą W arszaw y — nale­
żał całą swoją wrażliwy umystowoś" 
cią. wszystkiemi swemi npodooaniami 
kulturajne.ni i skłonnościami emocjo-
nainemi do świata, który odchodzi.

\

By.? tego świata — rzec można — 
grano -  selgneuriem - nieporównanym 
odtwórcą jego społecznie reakcyjnego, 
konserwatywnego oblicza, świetnym 
iromstą i malarzem św iateł i cieni śro­
dowiska ziemiańskiego i burżuazyjne- 
go, w ktćrem  sam całe życie przebył, 
z którego oocnodził, które znał na w y 
lot, jak nikt inny w Polsce i w którem 
najlepiej się czuł.

„Żywot i myśli Zv,gmunta Podfilio- 
skiego", „Sprawa Doięgi", „Syn mar­
notrawny", ..Dni polityczne" (pana Bu 
dzisza). „Hetmani" czy  „Unja" — to 
powieści, w  których publiczność pol­
ska zaczytywała się przed odzyska­
niem nie,podległości, odnajdując w 
nich żyw y i nad w yraz zawsze zajmu 
Żący, odpowiednik artysty,czno-pubMcy 
styczny rzeczywistości, a które dziś 
pokrywa patyna wspomnienia rzeczy 
wczorajszych i jakże już odległych.

Inny rodzaj trwałego wspomnienia 
zapewnią Weyssehoffowi utw ory z 
tego okresu, gdy — jak pisze Bruck­
ner — „bez wszelkich zachcianek po­
litycznych jaKo zawołany myśliwy 
przeszedł do kreślenia obrazów przy­
rody polskiej" w  „Sobolu i pannie", 
czy w „Puszczy".

Tu mełatwo pogodzić się ze znako­
mitym historykiem naszej literatury, 
który Weyssenhoffa zalicza do „dru­
gorzędnych powieściopisarzów". Nie 
był wprawdzie Weyssenhoff spirytu­
alistą w odczuwaniu przyrody i niedo- 
c erał do samych głębin jej wiekui­
stych ,ia.iemnie — był natomiast kapi­
talnym jej malarzem, przenikliwym 
epikiem, wyrafinowanym kulturalnie i 
estetycznie znawcą i smakoszem jej 
urody i w dzHtów.

Jako stylista i urodzony narrator, 
odznacza! się Weyssenhoff niewymu­
szoną prostotą i naturalnością, uderzał 
bystrością obserwacji, nigdy niezawo- 
dzącym talentem fabularności, gorąco- 
ścią — wreszcie — tonów zmysło­
wych w  tak częstej i bujnej erotyce 
powieściowej swoich utworów.

Zm arły pisarz, jako artysta, dobize 
się zasłużył przedwojennej polskiej 
beletrystyce i w  dziejach jej zajmie 
dobrze zasłużone, poczesne miejsce.

P. Z.

BCLBSLAW WŁODZ. LEWICKI.

Sztandary.
Międzynarodówce zawody skautowe 

trw ały  już kilka dni. Nieduże, poalpej- 
skie Huriage pełne było rzeszy skau­
towej. W  godzinach przedni eczor- 
nych — czasie wolnym od zajęć służ­
bowych — małe, pyzate grzybki plą­
tały  się hałaśliwemi gromadkami po 
drodze, wiodącej do płócien namioto­
wych, rozrzuconych w prostokątach 
na w zniesieniu za miastem. Starszy­
zna gromadziła się o  tejże przedwie­
czornej godzinie, gdy górujący nad 
miasteczkiem zamek czerwieniał osta- 
tniemi światłami zachodu, w. kilku 
miejscowych '„cafe", gdzie żyw o roz­
prawiano o zawodach przy wodzie 
sodowej. N;ektórzy, którym przepisy 
pozwalały, pili słodkie francuskie wi­
no, perlące się złotem w  szklance. 
W net jednak — przed trąbką wie­
czorną — skauci znikali z miasteczka. 
Pozostawali, tylko tubylczy mieszcza­
nie, przyjezdni kuracjusze miejsco­
wych solanek — wreszcie studenci z 
pobliskiej Grenoble. Pełno było ich 
swobodnego gwaru co wieczora w 
miejskim parku — wokół altany or­
kiestry i w co zaciszniejszych alejach.'

I
A gdy ciche Huriage ułożyło się już 
do snu, ciągnęła studenterja do miej­
scowego „kaoyna gry", ryzykować na 
ruletce jednofrankowe staw ki

Od tygodnia studenterja przestała 
być atrakcją miasteczka. Do Huriage 
zjechało mm jstw o skautów na mię­
dzynarodowe zawody. P rz jb y li z 
wszystkich stron świata — pociągami 
od Lionu i Genewy przez odległa o 
nieduże 14 km. Grenoble. Rozbili za 
miastem namioty, urządzili się w nich 
wygodnie — i w  mig jawili się w ka­
żdym zakątku małego uzdrowiska u
podnóża francuskich Alp.* * *

Na zakończenie zawodów, jako kon­
kurencję finałową, urządzono bieg har 
cerski z przeszkodami. Startowały re­
prezentacyjne patrole poszczególnych 
narodów. Przeszkody na trasie biegu 
były prawdziwie skautowe: pomoc ze 
mdlonemu. opatrzenie rannego rowe­
rzysty, przyciągnięcie łódki i przepra­
wienie patrolu przez staw, przejście 
przez g rząsk i bagno, nawiązanie kon­
taktu sygnalizacyjnego, wreszcie pod­
kradanie się.

Nadejścia zwycięskiego zespołu w y 
patryw ano w obozie niecierpliwie. Na­
reszcie ukazał się patrol holenderski i 
— niemal z nim równocześnie — Por­
tugalczycy. Potem  dopiero ulicami

miasteczka ciągnęły, w  stronę obozu 
inne patrole,

Komisja sędziowska obliczyła punk­
ty  i sprawdziła czas. Nie hyło rady. 
Wyniki zawodnicze Portugalczyków i 
Holendrów okazały się niemal identy­
czne. Długo się o  to  sipierano wśród 
skautów podczas przedwieczornego 
posiedzenia w „cafe" i na powrotnej 
dredze do obozu. Wobec braku prze­
wagi któregokolwiek patrolu sprawa 
ustalenia m istrzostwa stawała się dy­
lematem nie do lozwiiązamia. Czekano 
na jutrzejszą decyzję „zielonego stoli­
ka" sędziów. * * ♦

Nazajutrz, kiedy się na placyku
miejskim miała odbyć uroczystość na- 
grodzema mistrzowskiego patrolu, 
wstał nad Huriage pogodny dzień le­
tni. Doskonale, szybko o wszystkiem 
wiedzący tubylcy zaj.ełnih boki cele- 
bralnej p rzestrzeń , jak motyl przy-
szpiiansj do miasta wysoko sterczą­
cym masztem. Na maszcie miała za­
wisnąć flaga państwa, którego patrol 
zdobędzie symboliczne laury i realny 
ouhar pierwszeństwa.

Śniade gęby plemienia poaalpejskiej 
Francji zapełniły jazgotem oczekiwa­
nia powietrze przedpołudnia, mrużąc 
oczy pod zaleuerr słońca. Mimo pory 
stosunkowo wczesnej — dochodź ła
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wielkiego politycznego hochstaplera — 
stokroć od „Tasiemki" szkodliwszego 
i niebezpieczniejszego — wdzięczą się 
dziś znowu, bo ma „głosy". „Sam" 
Dmowski przysłał „laurkę" Korfante­
mu, którego wartość moralną tak 
barwnie kiedyś opisał „Kurjer Poznań 
ski". Sam p. Niedziałkowski zaprosił 
go w raz z Kulczyckim na „bankiet 
brzeski". Cóż to za dziwna władza ci 
pułkownicy, którzy potrafją nie krę­
pować się wobec „Tasiemków" i hjen 
wyoorczych z Kercelaka, a zamiast 
laurek — gotowi wypisać im w yroki? 
Poprzez wszystkie złośliwości prasy 
opozycyjnej, wypisywane z tego po­
wodu, przebija uparc:e — osłupienie.

Terenem, na którym działał , Ta­
siemka" — to Kercelak. Po roku 1926 
tam jeszcze mógł się schronić, tam 
jeszcze — na Dzikich Polach Miasta — 
mógł grasować. Jest to w pewnej mie 
rze symboliczne. Bo gdyby nie rok 
1926, wówczas polem działalności dla 
każdego „taty Tasiemki" z każdej par- 
tji byłby nie targ starzyzny — ale 
cała wielka Rzeczpospolita.

A mogło tak się stać. I niech to so­
bie zapamiętają „rycerze zielonej 
wstążki", którzy powinni „Tasiemkę" 
zaliczyć do swoich członków honoro­
wych, jako najczynniejszego i rady­
kalnego antysemitę. Mogło tak się 
stać. Niedawno pewien Amerykanin, 
wielki patriota swei prawdziwie Wiel­
kiej ojczyzny, mówił mi, że w  New 
Yorku nie można zostać wybranym 
sędzią, urzędnikiem, burmistrzem, ina­
czej, jak za opłatą odpowiedniej ilości 
tysięcy dolarów. Nie budki i stragany 
— ale sama władza, sumienie i rozum 
państwa — kupuje się i sprzedaje nu 
wykwintnych „dintojrach" nowojor- 
sk ch „Tasiemków".

Taką jest logika partyjnictwa. Nie 
rządy pomajowe — ale partyjnictwo 
stworzyło „Tasiemkę". a  rządy po- 
majowe wypędziły go wczoraj z poli­
tyki na Plac Kercelego, dzisiaj z Placu 
Kercelego — do więzienia.

„Tasiemka" jest symbolem tego, co 
dać musiały w olbrzymiej skali „pra­
worządne" rządy partyjne, co dać mu­
siało wszecńwładztwo ulicy Wiejskiej, 
W procesie obecnym „męczennicy" 
brzescy winni się przejrzeć, jak w 
krzywem zwierciadle.

Nie wiedząc o tern, chcieli przecież 
uczynić z Polski jeden wielki... Plac 
Kercelego.

godzina 10-ta — kręciło się też naokół 
sporo kuracjuszy.

Od strony obozu skautowego nad­
ciągnęły drużyny zawodnicze. Było 
ich dużo: różniły się szczegółami u- 
mimćurowania, brzmieniem komend} 
i nad każdym oddziałem inna powie­
w ała chorągiew. Wnet uformowano 
czworobok. Na przodz,ę zagranica, 
z tyłu gościnni skauci — Francuzi. Po 
środku czworoboku stanął przykryty 
zielonem suknem stół komisji sędziow­
skiej. Skupił się przy nam cały sztab 
w frenczach i szerokich kapeluszach. 
Radzono jeszcze, deliberowano nad 
czemś i przysądzano.

Wśród skautów umieściła się przy­
słana najłaskawiej przez władze woj­
skowe orkiestra ku uczczeniu cere­
monii — orkiestra batalionu srzelców , 
w zawadiacko na bok zsuniętych gra­
natowych beretach. Poczęli się też 
schodzić goście: mer Hur'age‘u, prze­
pasany trójbarwną wstęgą, ciągle w 
ugrzecznionych lansadach, miejscowi 
sędziowie — pulchniutkie persony, 
oraz proboszcz. Długo i z dystynkcją 
witał się z oficerami skautowymi za­
stępca szefa departamentu, a niedługo 
po jego przybyciu wyłuskał się w wnę 
trza dużego Caaillaca sam pan dowód­
ca l^-go korpusu z Grenoble, generał 
w kepi obszyłem zloNam galonami
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KINOTEATRY.
APOLLO: „Ognisko1*.
CASINO: „Radiostacja W. P. N.“
CHIMERA: „Przygoda miłosna11.
GRAŻYNA: „Światła i cienie ma­

cierzyństwa".
KOPERNIK: „Tajemnice Stamoulu" 

i „M arynarz wbrew woli".
LEW: „Zew młodości".
MARYSIEŃKA: „Tajemnice Stam­

bułu", „Człowiek kióry zabił" j, Ha­
rold Lloyd.

MIRAŻ: „Chata wuja Toma".
OAZ4: „Gdy północ wybije".
PAŁACE. „Noce paryskie".
PAN: „Na zachodzie bez zmian".
PASAŻ: ,,-L.egjon waRcznych".
PROMIEŃ: „Dama w szkarłacie"."
RAJ: „Afryxa mowi“.
STYLOWE: „Trzej ze stacji benzy­

nowej".
ŚW IT: „Żywy trup".
UCIECHA: „Piraci Panam scy" (ca­

łość 2 serje).
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— Ostatnie dni w ystaw y Szyka. Cieszą 
ca się nadzwyczajnerp powodzeniem w y ­
stawa miniatur oraz iluminacyj, obejmu­
jąca między innemi mistrzowskie dzieło: 
„Statut Kaliski", opuszcza Lwów w po­
niedziałek 12 bm. Po Lwowie gościć bę­
dzie w ystaw a w  naszych zdrojowiskach, 
jak w  Truskawcu, Iwoniczu, Krynicy i Za 
kopanem.

— Izba Skarbowa nrzypomina płatni- 
kom. Izba Skarbowa I. w e Lwowie przy­
pomina płatnikom podatków bezpośrednich 
przypadające w  miesiącu lipcu br. termi­
ny płatności tych podatków a mianowi­
cie :

1) do 15 lipca II-ga rata kwa halna zry­
czałtowanego podatku przem ysłowego (od 
obrotu) wymierzonego na lata 1932-33;

2 \ do 15 lipca I-sza zaliczka kwartal-na 
na podatek przem ysłow y (od obrotu) za 
rok 1932, obliczona na podstawie ,vymia- 
ru podatku przem ysłowego od obrotu za 
r. 1931 (uwidoczniona w  nakazach płatni­
czych za r. 1931):

3) do 15 lipca państwow y podatek prze 
m yślow y od obrotu osiągniętego w  mie­
siącu czerwcu przez przedsiębiorstwa han 
dlowe I i II kategprji i przem ysłowe I do 
V kateg. — prowadzące prawidłowe księ­
gi handlowe oraz przedsiębiorstwa spra­
w ozdawcze ;

4) do 15 lipca miesięczna zaliczka na 
nadzwyczajny podatek od niektórych za­
jęć zawodowych (notariuszy);

5) podatek dochodowy od uposażeń, 
emerytur i wynagrodzeń za najemną pra­
cę, wraz z dodatkiem kryzysow ym  do te 
go podatku w o'ągu 7 dm po dokonaniu 
potrącenia;

6) do 15 lipca podatek od kapitałów i 
~eni od wynlaconych w  miesiącu czerw-

Nowy poseł nadzwyczajny I minister 
pełnomocny Rumunii p, Vietor Cadere, 
złożył p. Prezydentowi R. P. swe listy 
uwierzytelniające na uroezjstej audiencji 
na Zamku królewskim. Na zdjęciu naszeni

widzimy p. Prezydenta R. P. w otoczeniu 
członków rwego Domu Cywilnego i Woj­
skowego, słuchającego przemówienia po­
sła rumuńskiego.

Kurs instraktorski
dla kandydatów aa instruktorów pożarniczych.

W  dniach od 15 do 30 lipca br. Ma­
łopolski Związek Straży Pożarnych 
urządza w e Lwowie kurs wstępny in­
struktorski dla kandydatów na instruk 
torow pożarniczych. Słuchacze kursu 
zostaną skoszarowani w Miejskiej Stra 
ży Pożarnej.

1 Od kandydatów wymagane jest zło 
żernie następujących dokumentów:

a) podanie o przyjęcie na kurs, w któ 
rem należy powołać się na opinję przy 
najmniej 2 osób. znanych z pracy spo­
łecznej, b) dowód stwierdzający nie- 
przekroczony wiek 35 lat, c) własnorę 
cznie napisany życiorys, d) dowód 
ukończenia szkoły średniej, e) dowód 
ukończenia służby wojskowej, f) świa 
dectwo lekaiskie, stw ierdzające dobry

, stan zdrowia, umożbwiający pracę w 
zawodzie pożarniczym.

Koszty urządzenia i wykładów na 
j kursie, za wyjątkiem wyżywienia, po­

kryje Małopolski Zw iazek Straży Po­
żarnych, Słuchacze kursu winni być 
zaopatrzeni w poduszkę, przybory do 
jedzenia i mycia.

Zgłoszenia na kurs w raz z powyżej 
wymienionemi dokumentami oraz Ko­
sztami wyżywienia w  wysokości 25 
zł. należy przesłać do dnia 15 lipca br. 
pod adresem Małopolskiego Związku 
Straży Pożarnych, Lwów ul. Piekar- 

i ska 26.
Absolwenci otrzym ają odpowiednie 

śv. iadectwa i praw o ubiegania się o 
| stanowiSKa instruktorski- ua terenie 
I MałopoRkiego ZwiązKu.

cu dochodów z tytułu naftowych udziałów  
brutto;

7) podatek od energii elektrycznej w  cią 
gu 5 dni po pobraniu przez sprzedawcę 
energii elektrycznej Kwot podatkowych;

8) w szystkie zaległości odroczone i roz 
łożone na raty z terminami płatności w  
miesiącu lipcu, tudzież podatki — na któ­
re płatnicy otrzymają nakazy płatnicze 
również z terminem ptatności w tym mie 
siącu.

= n =

, — Promocja pn. Heleny Anny BIu-
j mównej na doktora filozofji odbyła się 
• onegdaj w  auli Uniwersytetu lwow- 
| skiego. Promował prof. dr. Wł. Podia- 

cha.
= □ =

— śp. Helena Matakiewiczówna. 7
lipca złożono na cmentarzu łyczakow­
skim na wieczny spoczynek zwłoki śp.

Co m ów ią brwi 
c z ło w ie k a ?

Posłuszne każdemu nakazowi mody 
panie, które pozbawiają się swych na 
'uratnycn brwi, zastępując je pocią" 
gmęciami ołówtta nie wiedzą, że ujmu 
ją swej tw arzy szczegół bardzo chara 
kterystycznyi. (Dotychczas fiz/jo.finomiś 
cd zajmowali się wszystkietm częścia­
mi tw arzy  z  wyjątkiem brwi. P rzysz­
ła jednak i na nie kolej.

Dwaj czechosłowaccy antropologo­
wie, profesorowie Suk i Rozprym po­
czynili ciekawe spostrzeżenia w za­
kresie badań nad brwiami ludzkiemi.

Studjując brwi 470 osób, podzielili 
je na szereg grup, odróżniając przede- 
wszystkiemi typ męski i żeński. \\R- 
dług teorji tych uczonych istnieje 11 
rodzajów brwi, z których 5 należy do 
często spotykanych, pozostałe zaś do 
rzadkich. W5 kształcie brw:i ważną ro­
lę ‘Mgrywa rasa i dziedziczność.

Co do przeznaczenia brwi w  ludz­
kiej tw arzy  zdania uczonych s s ę  po­
dzielone. Najpowszechniejszą jest opi- 
uja, że brw i służyły pierwotnie do zła 
godzenia siły ewentualnych uderzeń. 
Zdaniem innych uczonych brwii chro­
niły tw arz człowieka pierwotnego 
przed słońcem i kroplami deszczu.

Najpospolitszy typ stanowią brwi 
tozszerzające się ku skroniom, Drugi 
z rzędu — specjalnie kobiecy — jest 
typ  brw i równomiernej szerokości od 
nosa do skroni. Również kobiece są 
brwi zwężające się ku skroniom, oraz 
posiadające wzniesienie w  środku. 
Drwi łukowato zakreślone, oraz takie, 
które mają po stronach nosa pęczki 
włosów, zauważono tyJKo u męż­
czyzn. Do męskich należą także brwi 
podwójne, odznaczające się dwoma 
wzgórkami.

Z kształtu brwi wysnuwają wyrme- 
rricni uczeni odpowiednie wnioski o mę 
skich i kooiecych cechach, o charakte 
rze człowieka, oraz o jego właściwoś­
ciach fizycznych.

Heleny Matakiewiczówny, córki profe­
sora tutejszej Politechniki i b. ministra. 
Sp. Zmarła sfudjowała na Uniwersyte­
cie lwowskim z wielkiem .zamiłowa- 
mem fiiologję klasyczną. Po chiubncm 
ukończeniu nauk i uzyskaniu doktoratu 
udała się za stypendium państwowem 
dla dalszych studjów do Berlina. Po 
roku pobytu w tamtejszym uniwersy­
tecie zwiedziła klasyczną ziemię w ło­
ską. Bogactwo zabytków Rzymu za­
chwyciło ją. Niestety, nie było jej da­
no zebrać pełnego plonu z tych atu- 
chów i podróży. Po powrocie uczyła 
przez pewien czas w gimnazjum im.

I Król. Jadwigi, w  ostatnim czasie peł- 
j niła obowiązki asystentki przy kate­

drze prof. Ganszyrica.
Charakter idealny i szlachetny, serce

w kształt wieńca laurowego. Wkrótce 
już zebrał się komplet oczekiwauycu 
osobistuści. Rozległy się dyskretne 
chrząkania. Ale uroczystość nie za­
czynała się j‘eszcze.

P rzy  zielonym stoliku rozjemców 
spierano się wciąż o wynik ostatecz­
ny zawodów. Wróciła niezałatwiona 
dotąd SDrawa Holendrów i Portugal­
czyków i ich rywalizacji w marszu 
z przeszkodami. Już wczoraj ustalono, 
że wyniki obu patroli są równe i ró­
wne szanse zwycięstwa. Nie ulegało 
wątpliwość; że w sprawiedliwej; ocenie 
lattry zwycięstwa dwu oćrazu przy­
padną reprezentacjom i rozdzielone 
będzie przedownictwo świata skauto- 
w ego. Podzielić je mieli Holendrzy i 
Portugalczycy. Ale sprawa nie została 
\1 yjaśniona.

W śród ściśniętej w czw orobok rze­
szy skautowej stały obok siebie oba 
patrole: holenderski i portugalski.
Przeciągający się Spór przy zielunym 
stoliku denerwował wczorajszych 
współzawodników. Czuli jedni i dru­
dzy, że w  tej przyciszonej rozmowie 
r,07L,nvców po raz drugi rozgryw a sie 
ich walka o pierwszeństwo — tylko 
bez ich udziału. Oczekiwali przechyle­
nia szali na jedną wreszcie stronę 1 
wiedzieli zarazem, żc każda przewaga 
będzie — krzywdą. Stali więc zgorz­

kniali j pełni — mimo obojętnych min 
— rosnącego bumu.

A przy stoliku właśnie komisarz 
międzynarodowy baron M artigny z 
wyrozumiałym uśmiechem dj plomaty 
łagodził zarysowujące się ponad
wszelką wątpliwość ostre przeciwień­
stwo zdań.

— Wciągniemy więc na maszt obie 
flagi, — tłumaczył, — zgoda?

— Którą najpierw? — zapytał niby 
obojętnie Geldern, przedstawiciel Ho- 
landji.

— I jakj hymn naprzód zostanie o- 
degrany? — doizuoił niezupełnie spo­
kojnym głosem skautmisfrz poitu- 
galski, Morena.

Znowu zaczęto radzić — pośpiesznie 
i bez skutku.

Tymczasem zebrani poczęli się nie­
cierpliwić zbyt długą naradą. Wice­
szef departamentu raz wraz ocierał 
chustką czoło pod błyszczącym cylin­
drem, a geneiał stracił już ostatecznie 
temat anemicznej rozmowy z probo­
szczem. Młudy adjutant za plecami 
zwierzchnika bez ceremonii ziewał. 
Tambourmajor orkiestry  strzelców, 
połyskując gałką swej laski, pytał mi­
strza ceremonii, jaki hymn odegrać 
przy wzniesieniu flagi. Mistrz ceremo­
nii odparł: „Nie wiem jeszcze". P rzy 
zielonym stoliku również jeszcze nie

wiedziano. Sytuacja stała się naprężo­
na, irytująca i — śmieszna.

Patrolowi zespołów: holenderskiego 
i portugalskiego patrzyli na się nie­
chętnie, choć wciąż nie wiedzieli^ jak 
stoją ich szanse prymatu. Krzepko ści­
skali w dłoniach laski z  trójkątnemu
chorągiewkami oatrolowemi. A ż  gdy
niecierpliwe czekanie pod palącern słoń 
cem osiągnęło swój zenit — stało się, 
że patrolowemu Portugalii wysunęła 
się z ręki chorągiewka patrolu. Upadła 
na ziemię. Nim zdołał schylić się po 
nią, już mu ją podawał patrolowy Ho­
lendrów. Wziął chorągiewkę w  milcze­
niu. W ówczas z pobliskiej drużyny ro- 
wer-skautów, gdzie śledzono walkę 
niechętnych spojrzeń obu patroLowych- 
rywali, zawołano:

— Uściśnijcie się!
Popchnięto ich sobie w  ramiona. Już 

się pomieszał szyk oddziałów. Oto­
czono wspćłmistrzowskie patrole. Ktoś 
donośnie zanucił pieśń braterstw a:

— Dalej naprzód, bracia skauci, 
niechaj zabrzmi raźny śpiew —

Podchwycono w  lot. Rozległo się w 
kilku naraz językach — na wspólną 
meludję:

—■ otośm y tu zjednoczeni 
z różnych krajów, z różnych stref.

Pieśń poniosła się po szeregach. Już 
ja śpiewali: Anglicy po angielsku, Wło

si po włosku i Polacy w  rogatych czap 
kacli — po polsku. Podchwycili melo- 
dję pieśni, rosnącej jak burza, skauci— 
Francuzi. Za ich przewodem poczęła 
śpiewąćTpubliczność — bezładnie, aie 
żywiołowo.

Otoczyła rzesza komisję sędziów. 
Porozumiano się w lot. Z skautmistrza- 
mi ua czele ruszyła falanga skautów" 
w stronę obozu. Instruktorzy, włóczęg 
i małe skauciki — wszystko ciągni 
w takt pieśni:

— jedno prawo nas złączyło, 
jeden sztandar, jeden znak, 

jeden wódz nam wszystkim wsi:
[zał

górny szlak. —
Nie poznać już, gdzie reprezentacj-. 

poszczególnych narodów. Wszystko 
było idealnie wymieszane, splecione 
łańcuchem ramion.

Minęli świetna ork;esfrę strzelców 
alpejskich i pociągnęli za sobą zgro­
madzoną ludność. Na placu nieodbytej 
parady zostali oszołomieni i zaskocze­
ni sytuacją dygnitarze oraz wysoki, 
czarny maszt na tle strzępiastych 
chmur.

A u stóp masztu leżała otw arta wa­
lizka z nowiutkiemi, różnobarwnemu 
flagami.

= © =
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Mecenas Fr. P u ch a ls k i pre­
zesem  Zw iązku Strzeleckiego

W alny zjazd delegatów Związku Strze­
leckiego, który w  ubiegią i-ieaziele obra­
dował w W arszawie, obrał prezesem za­
rządu głćw nego Związku Strzeleckiego 
mec. Franciszka Paschalskiego. Na zajęciu 
naszem oddajemy podobiznę nowego pre­
zesa  Związki. Strzeleckiego.

gorąco przywiązane do rodziny, wy­
jątkowe umiłowanie nauki, meznuzona 
.pracowitość i obowiązkowość cecho­
w ały przedwcześnie zmarłą, Ogłosiła 
ona kilka prac naukowych w  języku 
łacińskim, które upraw niały do pięk­
nych nadzień na przyszłość. Ciężko do­
tkniętym rodzicom zmarłej tow arzyszy 
głębokie współczucie wszystkich, któ­
rzy znali tę młodą istotę o kryształo­
wym charakterze. S, W.

= n =
— Złapany na gorącym uczynku.

Przez policję został przytrzym any zna 
ny tutejszy złodziej W awrzym ec Józ­
ków w chwili, gdy w łam ywał się do 
mieszkania M. Hałata na Lewandówce 
przy ul. 3-go Maja 57.

— Złodziej garderoby schwytany. 
W czoraj doprowadzono do aresztów 
ś'edczych Kazimierza Rogoziewicza 
(Zamarstynów, ul. Krzywa 16), który 
dokonał kradzieży garderoby wartości 
250 zł. n a ' szkodę K. Komamickiej 
(Zamarstynów, ul. Niecała 7).

— Amator zegarka w osobie Edwar 
da Langera dostał się do więzienia za 
usiłowaną kradzież zegarka z Kieszeni 
F. Gadomskiego, u l  Oficerska 22.

— W aresztach policyjnych przy­
trzymani zostali dmą 6 i 7 b. m.: Cie­
pły Rudolf, lat 24 (Zamarstynów, ul. 
W ierzbowa 181 lako podejrzany o  kra­
dzież; Hoeningsberg Samuel r. W ie­
ner, lat 24, obywatel rumuński, za nie­
legalne przekroczenie granicy; Ostro­
wski Józef, lat 19 (ul. W ybranow.Jce- 
go 9) jako podejizany o  kradzież; 
Klein Natan, lat 21, bez miejsca zamie­
szkania, do stwierdzenia tożsamości; 
Gorzko Józef, lat 20. Podiigurny Ste­
fan, lat 32, Butka Grzegorz, lat 37, 
Śnieżek Marja i Pieczonka Franciszek, 
lat 44, w szyscy bez miejsca zamieszka 
nia, za włóczęgostwo.

P rze z samobójstwo nabrała 
ochoty do życia.

W  ostatnich dniach, zdarzyło sie wie 
le wypadków samobójstw usiłowa" 
nych i dokonanych. Ciekawy byt jed­
nak jeden z takich w upadków,_ który 
zdarzył się wczoraj rano.

Na pogotowie ratunkowe, przyszła 
słaniając się kobieta, która dowlókł­
szy się do wnętrza, upadła bez przy­
tomności na ziemię. Jak się okazało, 
była to niejaka Marja Bielecka 1. 20, 
która opuszczona przez swojego narto  
czonego i pozostawiona na dnie nę­
dzy, oraz hańby, napiła się w  celu sa­
mobójczym kwasu solrego. Po w yp i' 
ciu jednak trucizny, rozmyśliła się, co 
do swej decyzji, a chcąc uratować ży ­
cie, ostatkiem sił, przyw lokła sie na 
stacje, ratunkow a.
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W ychow ania Fizyc zn e g o .
Państw ow y Urząd WiF, i PW, pro-' 

jektuje gruntowną reorganizację ośrod 
ków  wychowania fizycznego. Od 1 
kwietnia 1933 Ir. istniałyby jakc ośrod­
ki utrzym yw ane przez Państwowy 
Urząd WiF. i PW . jedynie w  W arsza­
wie. Lublinie, Poznaniu, Grodnie, Kra 
kowie, Brześciu i Przemyślu. Fungowa 
łyby sporadycznie, jedynie na czas 
trw ania kursów instruktorskich, ośrod 
ki w  Łodzi, Lwowie, Toruniu i Łucku.

Pozostałe ośrodki zostałyby bądź 
przejęte przez magistraty, bądź zlikwi 
dowane. Jak wiadomo. o środki miej­
skie istnieją już i przejawiają wielką 
pożyteczną aktywność — w Bydgosz­
czy i Poznaniu. Przewiduje się utwo­
rzenie takichże ośrodków w  Radomiu, 
Równem, Wilnie Białymstoku. Katowi 
cac-h, Królewskiej H ucią Częstocho­
wie, Stanisławowie, Tarnopolu, Gru­
dziądzu, Nowogródgu, Kielcach oraz w 
W  arszawie.

'Nadmienić należy, iż istnienie w  nie 
których większych miastach jak np. w 
W arszawie i Poznaniu równolegle 2 
ośrodków rządowego i miejskiego, jest 
uzasadnione różnicą zadań: Ośrodek
państw owy zajmuje się wyłącznie 
kształceniem przodowników i insitruk 
torów, a ośrodek miejski daje możli* 
wość prowadzenia pracy sportowej 
niestowarzyszonym klubom, me posaa 
dającym własnych boisk, sal i sprzętu.

Kwestia przejęcia ośrodków WE. 
państwowych przez miasta — me 
wszędzie idzie bez oporu. Spodziewać 
się jednak należy, że wszystkie inagi- 
s tra ty  zdadza sobie wkońcu sprawę, 
iż troska o zdrowie i sprawność oby­
wateli należy do ich najgłówniejszych 
zadań i zrozumieją, iż w  obecnycn w a 
runkach część w ydatków  na ten ce1 
musi przejąć społeczeństwo.

=□=

Wyprawa bezrolnych artystów.
Podoono troje bezrobotnych krakow 

skich artystów  dramatycznych- Szew- 
czyńska, Beroński i Gołębiowski po­
stanowiło w oryginalny sposób poja­
dzie sobie z obecną stagnacją.

Otóż spuścili w  okolicach Krakowa 
na fale W isły potężną balję, do której

wsiedli, puszczając się w  poaróż wo­
dną do W arszawy. Po drodze w nad­
brzeżnych miastacn wysiadają, urzą­
dzając przedsrawienia. Szybkość wehi­
kułu artystycznej trójki jest ponoć 
dość duża, bo wynosi aż .. 3 km na 
godzinę.

Hgsnci sow isety w d :i?rają się
do R u m u rji.

Czernio-n ce. (PAT). Donoszą z Czair 
(Besarabja) o ponownej próbie w ysa­
dzenia agentów sowieckich na brzeg 
rumuński. Nocy ubiegłej około godz. 
2-gicj, podjechała do brzegu rumuń­
skiego moiorówka sowiecka, z której 
wysiadło trzech ludzi Żołnierze stra­
ży  granicznej ukryci w  przytorze- 
żnych zaroślach bacznie śledzili kroki 
agentów. Po wylądowaniu ich, straż 
graniczna poczęła ostrzeliwać przy by 
szy. W  wyniku tego jeden z nich zo­
stał zabity, dwaj inni aresztowani. Na 
podstawie znalezionych przy zabitym 
dokumentów, okazało się, że jest to 
niejaki Aichip Czumaczenko lat 24, 
z Odessy.

Czerniowce. (P \T ). Donoszą z W ar

nicy na Dniestrze że w dniu wczoraj 
szym, przy próbie wysadzenia na 
bizeg iumuński kilku ludzi ze strony 
sowieckiej, zatopiona została przez ru 
muńską straż graniczną, sowiecka 
łódź motorowa. W  czasie strzelaniny 
jeden z bolszewików rzucił granat rę­
czny, który wybuchł, powodując 
śmfeić żołnierza ze straży granicznej 
rumuńskiej. Otrzymał on 12 ran. Bez­
pośrednio po tern Rumuni rozpoczęli 
gwałtownie ostrzeliwać motorówkę 
sowiecką. Jedna z kul trafiła w  zbior­
nik benzyny, wskutek czego zbiornik 
eksplodował i motorówka poszła na 
dno w raz ze wszystkimi znakującymi 
się na niej ludźmi.

Aresztow anie sprytnego o szu sta .
Organa policyjne dokonały areszto­

wania niejakiego Charucha Kulika, nie 
posiadającego miejsca zamieszkania, 
pod zarzutem zbrodni oszustwa. Kulik 
chodził po domach Zamarstynowa i 
proponował mieszkańcom nabycie 3% 
premjówki budowlanej, obiecując przy 
tern naiwnym a potrzebującym gotów 
ki ludziom, że każdy właściciel pie-

nijówki otrzyma do miesiąca pożyczkę 
2.000 zł. i to  bezprocentową P rzy  te] 
sposooności pobierał on po 5 zł. „za­
datku" na premjówkę, któiej — rozu­
mie się — żaden z tych, co  dali się na 
ciągnąć, nie zobaczył.

Sprytny oszust odpowie za swój do­
wcipny sposób parobkowania przed 
sądem.

Niebezpieczni kochankow ie.
W czoraj w  nocy interweniowała 

policja w  hotelu Bculeward. gdzie do­
szło do głośnej awantury. Dwaj roz­
bawieni goście w  osobach Stanisława 
Jasińskiego (ul. Dekarta 24) i Jakóba 
.MueBera (ul. Król. Jadwigi) zaprosili

do hotelu Eugenję Decyszynównęf, kló 
rą następnie pobili, zabierając jej to­
rebkę z kwotą 20 zł. Obydwu ,n ie­
bezpiecznych kochanków" osadzono w 
aresztach policyjnych.

Za wzorem Petroniusza
Przedw czoraj zawezwano pogotowie 

ratunkowe na ul. Sieni iw ską 5, do nie 
jakiej Marji Boreckiej, dziewczyny 
lekkich obyczajów, która celem skoń­
czenia z  życiem, obrzydłem jej po kłó

■■■

tni z  kochankiem Taaeuszem Brosletrr., 
poderżnęła sobk. brzytw ą, na rękach 
żyły.

Borecką, po opatrzeniu, odwieziono 
do szpitala.

t a c e  oosłów 88W R.
W POWIECIE LESKIM.

Na terenie powiatu leskiego baw if 
posłowie-Rusini z BBWR. ks. Jaw or­
ski i Baczyński

Onegdaj poseł ks. Jaworski wygło­
sił okolicznościowe kazanie na odpu­
ście jaki ściągnął do cerkwi w  Caryri 
skiej tłum y pątników z caiej okolicy.

Wczoraj posłowie Baczyński i ks. 
Jaw orski przemawiali do tłumnie obe 
słanych wieców w e wsiach Dernniku, 
Lutowiskach i Smolniku.

KOMUNIŚCI WE LWOWIE DEMON­
STRUJĄ SWA SOLIDARNOŚĆ Z A- 
RANŻERAMI ZAJŚĆ W POWIECIE 

LESKIM.

W  dniu wczorajszym usiłowali ko­
muniści urządzić przed gmachem W o­
jewództwa w e Lwowie demonstrację 
na rzecz aranżerów zajść w pow. le­
skim. Demonstracja ta  została w  za­
rodku zlikwidowana przez policję.

Ile wydajemy zagranicę 
na puder r ró ż.

Jak wynika ze statystyki, w  19«?i roi 
•ku wydaliśmy 7 miljonow złotych na 
różne pachnidła, sprowadzone z  za­
granicy. — W prawdzie w  r. 1930 
sprowadziliśmy tych tow arów z  za­
granicy za 10 milionów złotych, jed- 
iiak ta różnica 3 milionów iest zam ata 
i musimy jeszcze pardziej ograniczać 
naszą konsumeję kosm etyków zagra­
nicznych. Jest to bowiem skandal w y­
dawać miljony złotych Zagranicą za 
rzeczy błane. gay  w  kraju mamy bez­
robocie, a saldo aktyw ne bilansu han­
dlowego stale maleje.

Nie choazi tu  o  to, żeby panie za­
przestały używ ać kremów i perfum. 
Jedynie zależy nam na tem, żeby uży­
w ały  tych wyrobó wpoehodzenóa kra- 
iowegi.

Z zestawienia rodzajów sprowadzo 
nych kosmetyków w ilości 284 000 
toun (1), okazuje się, że najwięcej 
spiowadzam y olejków syntetycznych 
to znaczy pochodzących z przetwo­
rów chemicznych, nic wspólnego nie- 
mających z  orygmalnemi kwiatami, 
poza podobnym zapachem.

Przeraza  sama ilość 284.000 t.. to 
prawie 30 wagonów, w tem zaś zgórą 
3 wagonów bielidła, różu i pudrul

A przecież polskie kosmetyki znane 
są ze swej dobroci i me ustępują za­
granicznym a są o tyle lepsze, że uży 
wanie ich umożliwia zatrudnienie ty ; 
sięcy poisKich bezrobotnych.

Kronika żółkiew ska.
W dniu 26 czerw ca b, r. z inicjaty­

w y Zarządu i Komendy Powiatowej 
Związku Strzeleckiego zorganizowano 
Oddział Akademicki Z. S., liczący 20 
osob. Prezesem  został w ybrany ob. 
Bałusz, na komendanta zaś powołano 
od. M. Bednarskiego.

Z przykrością zarazem musimy 
stwii°rdzić, że nadal likwiduje się oso­
by pracujące w  Z. S. Ostatnio Rada 
Kasy Komunalnej zwolniła ob Krupiń­
skiego członka Pow. Kdy Z. S., który 
zajmuje w Kasie stanowisko księgowe 
go. I znów się tak jakoś złożyło, że 
odchodzi jedna z czynniejszych. jedno­
stek w Z. S.

Staraniem tutejszej Rady BBMTJ od­
było się w  dniu 28 czerw ca b. r. ze­
branie organizacyjne Legionu Młodych 
Zebranie odbyło się w  lokalu Zw P ra ­
cy Ob. Kobiet i Zw. Naucz. „Ognisko". 
Z ramienia Kdy L. M. przeustawił p. 
Piwowarski w  wyczerpującym refera­
cie deklarację L. M. oraz Podstawy 
praay. Po dyskusji zebrana młodzież 
w  liczbie 30 zgłosiła przystąpienie do 
L. M„ wybierając lontem p. Kapłań­
skiego, inspektorem p. P ieronka. Po  
zebraniu organizacyjnem odbyła się w  
miłym nastroju herbatką, w  czasu 
której omówiono aktualne zagadnienia 
organizacji
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W  sercu Ameryk?.
Nowy Jork czy Chicago? — Kryzys a w ystaw a W ystaw a będzie wbrew

kryzysowi. — Amerykanie maią już wolny czas.

(Korespondencja własna)

Zaw ody strzeleckie
Zw ią zk u  Podofic. R e ze rw y .

Ii-gie okręgowe Zawody strzeJeckte 
Związku iPodoticerów Rezerwy R. P. 
we Lwowoe, odbyły się przy udziale 
16-stu zespołów Kół zamiejscowych 
okręgu lwowskiego z następujących 
miejscowości Borysław, C zortków . Do 
bromil, Drohobycz, Kamionka Strumi- 
łowa, Kałusz. Kołomyja, Lwów, Mości 
ska, Orchowice, Podbuż, Rawa Ruska, 
Radzśecnów, Sądow a Wisznia, Stani­
sławów, Złoczów. Ponadto w strzela­
niu jednostkowem wzięto udział 80-ciu 
zawodników. W  strzelaniu zespcło- 
wcm pierwsze miejsce zajął zespół Ko 
la w Mościskach. Drugie miejsce ze­
spół Koła .Borysław i trzecie miejsce 
zespół Koła Kamionka Strumilowa. 
Zespół pierwszego miejsca zdooył pu 
har przechodni okręgu. Ponadto sze­
reg zawodników, zdobyło liczne nagro 
dy ufundowane przez członkow Zwuąz 
ku.

Zawody odbyty się na strzelnicy 
garnizonowej w e Lwowie przy ul. Kle 
parowskiej.

W  tym samym dniu odbył się rajd 
plutonu kolarzy PW . Koła OZPR1 Bo 
rysław  na trasie Borysław  - Stryj- 
L.wów w  ilości 35-ciu zawodników.

Rajd został zorganizowany przez 
Komendę Okręgu PW . i WE. OZPR. 
w e Lwowie i Lwowskie Towarzystwo 
Kolarzy i . Motocyklistów. Pierwsze 
miejsce zdobył p. Przybylski, członek 
Koła OZPR. Borysław.

O godz. 20 tegoż samego dnia odby­
ła się odprawa Komendantów Pow ia­
towych iP[W. i WE. Okręgu lwowskie­
go w sali własnej przy ul. Kurkowej 
12. W  odprawie przewodniczył Komen 
dani: Okręgowy PW . i WE. OZHR. p. 
Ossoliński Jerzy

Następnego dnia licznie zebrani de­
legaci Kół zamiejscowych i miejscowi 
członkowie na dziedzińcu koszar Gwar 
dji sfoimowani w bataljo.n, składający 
się z 3 kompanii i plutonu kolarzy, po 
zdaniu raportu Komendantowi Główne 
mu Związku p J. Mazurkowi i preze­
sowi Zarządu Głównego p. A nt. Jaku 
baw skiemu z W arszaw y oraz prezeso 
w i Okręgu Ki. Cw.ymarowi .odmasaerc- 
wali przy asyście orkiestry 19 pp. O. 
L. do kościoła 0 0 .  DominiKanow. W 
czasie m szy świętej nastąpiło poświę­
cenie sztandaru Koła OZPR. Lwów, 
którego rodzicami chrzestnymi byli: 
generał Popowicz — p Świderska, rad 
ca Krzywoszyński — p. Mozołowska, 
naczelnik Piasecki — p. .Cwynarowa, 
dr. Stroński — p. M oszorowa i inni.
' 'Po poświeceniu sztandaru iffai pl. Do 
trtinikańskim odbyła się uroczystość 
w ręczenia przez dcę OK. VI. gen bryg. 
Popowicza, który w zastępstw ie pana 
M arszałka Piłsudskiego w ręczył p 
prezesowi Koła OZPR Kwiatkowskie 
mu Bronisławowi zaś ten sztandarowe, 
m,u Horskiemu Kazimierzowi. P . Kor­
ski Kazimierz przyjmując sztandar zło 
ży ł ślubowanie i przysięgę. C ały  plac 
Dominikański zaległy tłum y publicz­
ności, delegacje ze sztandarami, liczni 
przedstawiciele wojska i w ładz oraz 
kompanja honorowa 19 pp. ze sztanda 
rem.

Po uroczystości wręczenia sztanda­
ru nastąpił przem arsz ulicami miasta \ 
defilada. !

+  Milionowa część milimetra wy­
mierzona. Dwaj fizycy wiedeńscy, pro­
fesor E. Melan i dr. K. Wolff, demon­
strowali w laboratorium politechniki 
wiedeńskiej niezwykle czułe ii Drecy- 
cyjne instrumenty, przy pom ocy któ­
rych można wym ierzyć jedną miliono­
wą część milimetra. Pr.zyrzaa wynale- 
z;ony przez fizyków wiedeńskich opar 
ty jest na działaniu prądu elektryczne­
go o W ysokiem  napięciu.

P a m ię t a j ,  że- t y l k o  w ó w c z a s  bę­
dz ie  d o b rze  w  P o lsc e , g d y  się  
w y z b ę d z ie s z  n a ło g u  k u p o w a n i a  
z  a g  r  a  u ? c z n  y  c h  t o iu  a r  ó w.

Chicago, w  czerwcu.

— Nowy Jork nie jest Ameryką — 
powiadają mieszkańcy Chicago. — Kto 
nie zna Chicago, nie zna Ameryki. No­
w y  Jork? Phi, można tam robić busi­
ness, trocnę się pooawić na Broadway. 
Me i zabawy my mamy lepsze. Mamy 
teatry, koncerty, muzea, dwa uniwer­
sytety. Chicago wydało na świat Drei- 
sera, Dos Passosa, Sinclair Levis‘a. 
M am y'W 9panjałe plaże nad brzegiem 
Mtchiganu. Jesteśm y ośiodkiem życia 
przemysłowego i intelektualnego Ame­
ryki. d o  coś lepszego, niż przeludnio­
ny M anhattan!

•Jest w tein trocnę chełpliwości, pa­
triotyzm u lokalnego,' ale jest i dużo 
racji. Chicago jest istotnie tym ośrod­
kiem, w którym zbiegają się w szyst­
k a  nei wy życia amerykańskiego. Mia 
sto, które powstało z niczego i idzie 
przebojem, które męska siłą rozpycha 
się, miażdżąc wszelkie przeciwności. 
P rzez długie lata Chicago krolowało 
rozmachem i tętnem życia, bogactwa, 
pyszniło się żelazną wola i powodze­
niem we wszystkich przedsięwzię­
ciach. Mieszkańcy Chicago mieli się 
ozem chełpić!

Me przyszedł Kryzys. I tak, jak ka­
żdy chory indywidualnie przechodzi 
powszechną chorobę, raz ciężej, raz 
lżej, tak uległo powszechnej epidemii 
i Chicago. Silne organizmy przechodzą 
chorobę ciężej niż słabe. To też Chi­
cago cierp; silnie — ale cierpi z go 
dnością i zac.ętemi zębami.

W  latach rozkwitu dobrobytu posta­
nowiono urządzić w Chicago w  r. 1933 
w ystaw ę wszechświatową, która wspa 
białością imała zaćmić wszystkie po­
przednio widziane. Na sztucznych w y­
spach, wzniesionych jakby sztuką cza 
rodziejską z giębi jeziora, powstawało 
nowe miasto ze szkła i żelaza, ’arzące 
blaskiem lamp elektrycznych i neo­
nów. Dziesiątki tysięcy ludzi praco­
wało dzień i noc nad budowa tego 
cudu. I przyszedł kryzys, albo jak ina­
czej mówią dla uniknięcia przykrego 
wyrazu — depresja. Spadek akcyj, 
bezrobocie, ubóstwo ogólne. Subsyaja 
na w ystaw ę stanęły pod znakiem za­
pytania Co robić? Czy zrezygnować 
z zamiaru olśnienia św iata? Zaprze 
stać budowy , zawiesić tcrmui w ysta­
w y na czas nieograniczony?

-  Nigdy! — odpowiadają patrioci 
chicagowscy. Mielibyśmy pokazać 
światu naszą depresję,* naszą niemoc?

W  ubiegłym tygodniu delegacja Zwią­
zku Strzeleok.ego z komendantem głó­
wnym płk. Rusinem baw iła na Łotwie 1 
w  Eotouji. W czasie pobytu polskich strzel 
ców  w  Rydze, odbyła się *am;. defi­
lad? oddziałów Aizsa-gów (Organizacja 
strzelecka na Łotwie), którą odebrali: 
poseł R. P. w  Rydze min. Arciszewski i 
płk. Rusin Na zdjęciu naszezn. orzedsta-

I budują. Koronkowo pałace, sztu­
czne wyspy, olbrzymie stadiony. Ma­
że na przyszły rok, o le kryzys nie 
minie, nikt nie będ/ie miał za co przy­
jechać na tę w ystaw ę za oceaiem . 
Ale zapa! i optyrrr m robią swoje Chi 
cago w 'erzy  w  lepszą jnzyszl >ść. A 
bezrobotnych jest o kilka tysięcy mniej 
w najgorszym razie — do czasu osta­
tecznego wyczerpania kredytów.

Przyjezdnemu, któremu to przede- 
wszystkiem rzuca się w  oczy, nie mo­
że to nie imponować. W ięc gdzież ten 
kryzys? Takie olbrzymie roboty, taki 
ruch! Ale przypatrzyw szy się baczniej 
życiu chicagowskiemu, widzi się, że 
są to  wysiłki nerwów, nie naturalny 
bieg rzeczy. Naogół — różnica pomię­
dzy tern, co jest teraz, a tern, co było 
jeszcze dwa lata temu — jest olbrzy­
mia.

Chicago zbyt jest jednak bogato, aby 
biedę dało się odrazu odczuć. Bezro­
botnych jest dużo, naturalnie. Przed 
taniemi garkuchniami, gdzie za 1 cen­
ta można dostać pożywienie, cisną się 
tłumy tych, co tego centa mają — i 
dwa razy większe tłumy, czekających 
na to, aby im ktoś canta dał, bo go nie 
mają. Na skwerach nad brzegami je­
ziora grzeją się na słońcu oczekujący 
na pracę. Wieczorami z mroków i 
ciemnych zaułków wysuwają się ko­
biety z dziećmi, blade, obdarte posta­
cie. Tak, to  prawda, to w szystko jest, 
ale m-e w  większym stopniu, niż w in­
nych wielkich miastach amerykań­
skich

Posiadających jeszcze pieniądze jest 
za to więcej może, niż gdzieindziej. 
A ci, co mają piemądze i dużo wolne­
go czasu, zaczęli gustować w przy­
jemnościach, któremj dotychczas po­
gardzali, nie mając na nie czasu. Bu- 
s nessman chicagowski, gardzący 
smacznem jedzeniem, wyśmiewający 
Się z europejskiej przerw y dwugodzin­
ne; na obiad, jadł dawniej byle co, na 
stojąco w  pierwszym lepszym barze. 
Teraz — odkrył w tern coś, co wcale 
me jest do pogardzneia. I podobno od 
czasu kryzysu dość smakoszów w Chi 
cago powiększyła się w sposób zdu­
miewający. '

— Tak, już jeśli chodzi o przyjemno 
ści, to ta stara Europa więcej zna się na 
■nich od nas — powiadają w Chicago,

Biec na Europa! Czyzby smakoszo- 
stwo było ,ej jedyną zaletą? Ale ma­
jąc dużo wolnego czasu Amerykanie

wiaiacfitn fragment UefMady Ajzsarrów. 
stoją: minister Arciszewski (1), płk.. Ru­
mu (2. komendant Ajzsargćw płk. Prauls 
.13), attuch; wojskowy ppłk. sztabu głó- 
wnegu Licbich (4). reduktor „Polski Zbroj 
nej“ V . Fwert (5), poseł Bersinsz, szef 
o ld za ju  informacyjnego sztabu Ajzsa'- 
«ówĄ 16) i dowodca Okręgu W arszawskie­
go Strzelca nun Stejańsk. (7).

Z E  S P O J R T T T .  — — —— — —  —

L w d w  na dwu frontach.
Ciężka niedziela nas czeka — w e iw o -  

w ię na boisku Czarnych w alczyć bidzie 
nasza Reprezentacja piłkarska z R c„rtztn  
tacja W arszawy o puhar „WieKU Nowe­
go", druga jedenastka wyjeżdża jutro do 
Katowic, gdzie stoczy walkę, z Reprezen­
tacją Górnego śląska w  Katowicach. — 
LZÓPN. wczoraj rozesłał prasie składy 
obu Renrezentacyi przeciwnych i tak, ho­
noru W arszawy Dronic jęd ą .

Koller (W arszawianka): Rusin (War­
szawianka) bazyfczyk; N ow akow su Ce- 
bulak (Legia), Scichter (rólonja). Wypi- 
jewski-Ła.jsinski (Legia), Kotkowski (War 
szawianka) Przeżdziecki (Legja), Jung II. 
(Warsz.).

Zaś na terenie Śląska będziemy mieli do 
czynienia ze składem :

Grządziel (Pul. K. B .); Michalski (Na­
przód). Dębski (Śląsk); Zarzycki-Badma- 
Dziwisz (Ruch — Wielkie Hajduki); Ur- 
ban (Ruch) Nowak (Kol. P. W.). Gor- 
litz (1FC). Pospiech UFC), Włodarz (R ) 

Drużyna Śląska bronić będzie puhar u 
„Sportu", który ostatnim razem zdobyła 
■w Katowicach.

Zawody W arszawa—L w ów  o punar
„Wieku Nowego" odbędą się o g. 17.30. 
Przedsprzedaż po zniżpnych znacznie ce­
nach w  firmach: Maraton — Al ademicka 
Scott i Paw łow ski — Akaaermcka, Silber 
Gustaw — Kilińskiego, Sekretariat Zwią­
zku — Potockiego 10.

Wynik ze Siąska podamy naszym C zy­
telnikom na tablicy redakcyjne] — jak ró­
wnież zapewniliśmy snrue w iadom ość 
szczegółow e z meczu Polska- Szwecja, 
który się oabeazie również tej niedzieli w  
W arszawie i pędzie ósrnem spotkaniem Pi# 
karskiem tych państw.

Kronika sportow a.
UKRAINA—DRUGI SOKÓŁ,

Dnia 10 brn. o godz. 17.30 odbędą się 
zawody pow yższych drużyn o mistrz, kia 
sy  A, na boLku 19 pp. Cytadela.

NADZWYCZAJNE WVLNE ZGROMADZĘ 
ME LKT. i LTŁ.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie czkm 
ków Lw. Tow. Łyż. i Lw. KI. Tannisowe 
go odbędzie się w  lokalu Towarzystwa  
przy. ul. Pełczyńskiej 53, w  dniu 17 brn 
o godz. U przed południem.

BACZNOŚĆ TURYŚCI SAMOCHODOWI 
1 WODNI.

Specjalnym potrzebom turystyki auto­
mobilowej czyni zadość: Orłowicza i Mi r 
sztyna „Przewodnik automobilowy po Pol 
sce" (W arszawa 1930), zawierający około 
30 map i kilkadziesiąt dustracyj.

Specjalnych map dla turystyki wodnej 
jeszcze nie posiadamy. Najlepsze usługi 
oddać może turystom „Mapa polskich dróg 
wodnych" T. Tillingera, w  podzialce 
1:1000.000. Mapa ta podaje rzeki żaglowe, 
skanalizowane i spławne, kanały, znacząc 
głębokość nurtu, pozatem śluzy, jazy. miej 
sca wyładunkowe, zimowiska, warsztaty  
żeglugowe, linie żeglugi pasażerskiej i sieć 
kolejową.

SZWECJA—POLSKA.
Stadion w  W arszawie ujrzy w  niedzie­

lę najwybitniejszych piłkarzy Szwecji. — 
Bramkarz Rydberg w ystępow ał l i  razy 
w reprezentacji, w  *em w r. 1931 5 razy 
a ostatnio przeciwko Węgrom w  Buda- 
peszcie. Prawy łącznik Chisson był 9 ra­
zy  reprezentacyjnym graczem -szwedzkim. 
Środkowy naDastn.k Sundberg był 8 razy 
w  reprezentacji-. Przeważnie grał przeciw  
ko państwom bałtyckim, a ostatnio prze­
ciwko Belgji. Lewoskrzydłowy Kroon, wy  
bitny taktyk i doskonały strzelec, znajdo­
w ał się aż 24 razy w reprezentacyjnej je­
denastce. Reszta graczy nalepy do obiecu­
jących młodych talentów piłkarskich. Je­
dynie w ystęp obrońcy kndersso-na będzie 
jego deoutem . Z pow yższych graczy w y ­
stępowali w  latach poprzednich przeciw­
ko Polsce lew y łącznik Jacobsson w  roku 
1928 w  Katowicach i lewoskrzydłow y  
Kroon w  1925 r. w  Krakowie.

Do Reprezentacji Polski powołał kpt. 
Związk. p. Kałuża dwu graczy lw. Pogoni 
— zobaczymy, jak się oni spiszą. Tylko 
bez tremy.

PO NURM1M—JAERYINEN.
Nowa heca „amatorska" w Finland.!'..

Jeszcze, nie ucichła historja z Nurniku, a 
już fińskie koła sportowe mają nową sen­
sację. Tym razem chodzi o rmstrza świata 
i oszczepie Maitti Jarvinena. Mianowicie 
Jarvinen 'otrzymał w  swoim czasie od 
klubu, kturego był członkiem ..pożyczkę" 
w w ysokości 3 tys. fińskich marek za od 
Dowiednim rewersem. Klub. jak fługo Jar 
vine” był jego członkiem, nie domagał się 
zwrotu pożyczki. Po przejściu jednak Jar 
yineną do innego klubu KIFT (tj. klub. któ 
ry udzielił nożyczki) z a ż ą d a ł  w  sposób 
bardzo kategoryczny zwrotu pieniędzy, 
z m e a ja c  się pozatem do związku lekko­
atletycznego z żądaniem niedopuszczenia 
Jaryinena do Los Angeles. Sprawa ta w y  
w ołała w iele hałasu w  Finlandii. Prasa 
przypuszcza, że  związek raczej zdyskwa- 
Y  Kuje klub KIFF miiżeli Jaryinena. na 
.ctórego obecności w reprezentacji zwia 

, żkowi oczyw L cit bąrdzo zależy.

Lace .tsmy i skończymy! Stać nas na napew.no ocenią jeszcze niejedną, 
.o!' ■ kvk  ̂ f | A może znacznie istotniejsze. Fm.

S trze lc y polscy w  R y a z e .
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WIADOMOŚCI AKADEMICKIE
ROK III. Nr. 25.

Koniec złu d ziń  kamerdynera.
Pod drzwiami sekretariatów  w y­

działowych U. S. B., kolejki To tego­
roczne grono szczęśliwców, którym 
uualo się przerw ać przez wszystkie 
filtry egzaminacyjne i barjery przeraź 
nyeh opiat, wybiera swoje dyplomy. 
Społeczeństwo otrzymuje inuwy za­
strzyk bezrobotnych magistrów. Je­
sionią zuów będzie masówka ped 
drzwiami sekretariatów . Tysiącami 
popłyną m atury do teczek sekretarjac 
kicn. Zacznie sw a w ędrów kę po sa­
lach i seminariach nowa fala amato­
rów  awansu społecznego.

Czerń są dziś, co aają studja na 
wyższych uczelniach? Jaką rolę spo­
łeczną przydziela dyplomowanej inte­
ligencji obecny ustrój? O to są pytania 
na które musi sobie odpowiedzieć każ 
dy m aturzysta i każdy absolwent.

Ostatnie lata kryzysu zaostrzyły za 
gadmenie nadprodukcji inteligencji. 
Mówi się coraz częściej o groźnem 
przeludnieniu twyższych uczelni. D y­
plom przestał być legitymacja do 
awansu społecznego; jest tylko pro­
blem etycznej wartości, zaświadcze­
niem sprawności fachowo - naukowej. 
Najwyższy więc czas zostawić na 
stronie blagierów mieszczańskich, za- 
smarowującycn powagę sytuacji ko­
munałami o narodzie i antysemickich 
fidrygalach, a sprecyzować rolę spo- 
leczną, jaką idące do uniwersytetu i 
wychodzące zeń pokolenia muszą w y 
konać, jeśli nie chcą znaleźć się na 
peryferiach życia społecznego

Statystyka z lat 1927 i 30 wykazuje, 
Iż pod względem struktury społeczno 
klasowej młodzież akademicka w Pol­
sce w 32‘6 proc jest pochodzenia bur- 
żuazyjnego w 48‘4 prc. pochodź, dro- 
bnomieszczaiiskiego, w l0 ‘7 proc. — 
chłopskiego i w  8‘6 proc. — proletar­
iackiego.

Nieproporcjonalnie duży odsetek’ mło 
dzieży pochodzącej ze sfer d/robnomie 
szczańskich nadaje specyficzny po­
smak dotychczasowej psychologii aka 
dc mik a polskiego i stw arza klimatycz 
nię wdzięczne środowisko dla ideolo­
gii endeckiego mieszczaństwa.

Z reguły młodzież pochodzenia wiel 
koburżuazyjnego stanowi element bar 
dziej postępowy niż diobne miesz* 
czaństwo. Młodzieży tej nie imponuje 
kultura burżuazyjna, nie mają oni spe­
cjalnego nabożeństwa dla zakazanych 
owoców rozkoszy.

Są one dla nich Chlebem powsze­
dnim, Którego oni już jako sztubacy 
czy m aturzyści mogli się najeść dosy- 
ta  i do którego nieraz mają duża po­
gardę. Nie imponuje im Riwiera. Zako 
patne, czv  Paryż, nie imponuje im 
Adria czy w łasne auto ze szczelnemi 
firankami i przystojną dziewczynką; 
nie imponuje im Stock Cognac czy  w y 
kwintny strój i tytułow ane towarzyst 
w&. Mieli oni dużo okazyj poznać mier­
notę i pustkę w ew nętrzna burżuazyj- 
nej kultury. Sa też łatw ym  socjologi­
cz n e  materiałem dla idei nowej idącej' 
epoki.

Zupełni inaczej jest z drobnem mie­
szczaństwem . Charakterystyczną .po­
st a wą psychiczna1 tej w arstw y  społo 
cznej jest, jak to  nazyw a J. Kulczycki, 
hocnstaplerstwo, snobizm arystokrato 
mann. i ■1 i : i ‘

W  przedbuńżuizyjnym feudaliźmieka 
żdy stan miał prawnie i zwyczaiowo 
określana stopę życia d sytuację w  hie 
rachji społecznai. Awansowanie z jed­
nego stanu do drugiego jeżyło się nie- 
przebytem niemal pasmem przeszkód 
pratwnych i ekonomicznych!. Każdy 
stan by ł więc czemś dziedzicznie w  
sobie zamkniętemu miał on też s w n jU  

własną konsekwentną kulturę, przy­
stosowana... do swoich środków, oraz

potrzeb. P ięść rewolucji francuskiej 
rozbiła w  drzazgi stanowe b a r je r y .  
Elitą kapitalistycznej demokracji jest 
poza/stanowa burżuazja, podwoziem 
zaś, na którem  się wjeżdża do tej eli­
ty, sta ł się kapitał Wolna konkuren­
cja i formalne równouprawnienie stwo 
rzy ły  pozory, jakby każda zdolna i 
ambitna jednostka rnoggła wślizgnąć się 
do uprzywiljowanej elity. Dynamika 
jednak ustroju kaj>italistycznego aku- 
mulując kapitał w coraz większym krę 
gu potentatów w  prakryce tylko bar­
dzo nielicznych w prow adzała do gro- 
la wybiańców .

Apetyty, jednak na wielkopańską 
kulturę obudzone w szerokich masach. 
Tchórzliwe wcieranie się w  uorzywile 
jowaną klasę stało się naczelnym mo­
torem psychicznym mieszczaństwa. 
To nic, że w  praktyce była to rola 
coraz gorzej opłacanego kam erdynera 
i pieczeniarza kultury burżuazyjnej. 
Im biedniejsze staje się mieszczaństwo 
tern bardziej chce ono choćby najlich- 
szemi pozorami naśladować grubą 
burżuazję. Nocami i dniami śnią dzie­
weczki i synkowie drobnych łyczków 
o zrobieniu karjery o pchnięciu się 
łokciami do wypieszczonych rozkoszy 

wielkiego burgeois. I w tein właśnie 
była dotychczasowa siła kapitalizmu, 
że umiał on obudzić tęsknotę szero1 
kich rzesz mieszczańskich do możliwo 
ści burżuazyjnego życia.

W takiej właśnie atmosferze uderzy 
ła lawiną młodzież drobnormeszczań- 
ska do bram wyższych uczelni. Jak 
Egipcjanie wierzyli w świętość skara­
beusza, ak oni wierzyli w  cudotwór­
czą moc dyplomu uniwersyteckiego, 
który miał być dla nich furtką wiodą­
cą z dołów społecznych do górnych 
kilku tysięcy wybranych. ,W swem 
parciu naprzód w ypierała się ta  mło­
dzież swego droDnomieszczańskicgjo 
środowiska, wstydziła się swego po­
chodzenia, nakładała kolorowe cza­
peczki byleby zadokumentować swą 
przynależność do elity. Psychozą dro- 
bnomieszczańsKiego parw injuszostw a 

zaraziła tez w  dużej mierze liczną 
młodzież pochodzenia chłopskiego ł 

proletariackiego i ona też chciała oder

W orm acje dla studiują­
cych za granicą.

M inisterstwo szkół i oświecenia Pu­
blicznego w  P radze w celu zapobie­
żenia wątpliwości o  dokładności 
świadectw dojrzałości obcokrajowców 
na wysokich uczelniach ze względu na 
opiniję w yższych uczelni postanowiło, 
ażeby począwszy z  rokiem szkolnym 
1932/33 przy pierwszym  zapisie cudzo 
ziemca na w yższą uczelnię czechosło­
wacką było zawsze -wymagane świa" 
dectwo dojrzałości zalegalizowane 
przez ministerstwo szkół i oświecenia 
publicznego, dalej przez ministerstwo 
spraw- zagranicznych tego państwa, z 
którego obcokrajowiec pochodzi, jak 
również i przez odnośną placówkę 
przestaw i ci elską czechosłowacką w  
aauem państwie, o  ile um owy miedzy 
państwowe nie" postanawiają maczei. 
Według umowy między Czedio słowa 
cją i Polską w ystarczy dta obywateli 
polskich tyiko legalizacja przez mini­
sterstw o szkół i oświecenia publiczne 
go w 'W arszawie. 1 j

Na wyjątki z ważn. powodow może 
zezwolić tylko ministerstwo szkół i 
oświecenia publicznego w Pradze.

iW razie, gdyby powstały watpiiwo 
ści co do przedłożonego świadectw'a

w ać się od swego środowiska i wycis­
nąć się do wielkoburżuazyjnej klasy. 
I cóż dziwnego, że pizy. mkiem podło 
żu psychiczrem musiała się panoszyć 
i  rozrastać Młodzież .Wszechpolska, 
czy inne odmiany endecji. Upajanie się 
naroaem, przekonanie w  tein, że w ła­
śnie drobnomieszczańska młodzież re 
prezentuje interesy narodu, jako naj­
większego dobra, że właśnie ten jej 
„narodowy charakter” legitymuje J9- 
do naczelnej roli w  dzUicjszem społe­
czeństwie — oto te  nasłai, k tóre mile 
głaszczą parweniuszostwo drobnomie 
szczańskiego akademika — oto są Wal 
ne przyczyny powodzenia endecji na 
terenie akademickim.

Dziś jednak zbliża się koniec złudzeń 
kamerdynera Kapitalizmu nie slac na 
w et na ochłapy kulim y burżuazyjnej 
dla dyplomowanych inteligentów. Dziś 
już naczelny ideolog m ieszczaństwa 
polskiego Roman Dmowski pisze, że 
uchronić od katastrofy możę tylko re- 
duKcja państwm, a „ofiarą tej operacji 
musi paść niestety w arstw a zw ana in 
teligencją”. Sam rozwój kapitalizmu 
spycha dyplomowaną inteligencję do 
szeregów bezrobotnego prolecarjatu. 
Sam układ sił socjologicznych pokazu 
je z jakiemi klasami inteligencja i mło­
dzież akadem.cka musi się sprzymie­
rzyć.

Do was się to odnosi wy, którzy 
wychodzicie z wyższych uczelni, któ­
rzy  do nich przychodzicie!

jWon przepędzić pętających się jesz 
cze agitatorów endeckicn, co taniemi 
frazesami chcą przekupić młode poko­
lenia inteligencji do dalszego serwiliz 
mu wobec kultury burżuazyjnej!

— Otrząście się z parw eniuszow- 
sko -  kamerdynerskiej psychozy, któ­
rą narzuca środowisko mieszczańskie. 
Zdecydowamą wolą uświadomionego 
inteligenta przełamać nacisk psychicz 
ny klas, z  których się pochodzi! Miast 
tchórzliwego wciskania się do dzisiej­
szej pleśniejącej elity rozwinąć śmiało 
sztandary do walki o  nową elitę, elitę 
pracy — silna awangardę nowego 
ustioju.

Mieszczańskie hochstaplerstwo trze­
ba pożegnać nieodwołalnie.

Henryk Dembiński.

dojrzałości u studentów wpisanych w  
poprzednich semestrach, należy wyma 
gac dodatkowego przedłożenia zalega 
licowanego świadectwa dojrzałości.

Inne dotychczas obowiązujące prze­
pisy dla wszystkich obcokrajowców 
na wyższych uczelniach w Czechoslo 
wacji nie doznają wskutek powyższe­
go rozporządzenia żadnej zmiany.

KOLO OPIEKI Na D AKADEMIKIEM 
POLSKIM ZA GRANICA.

Koło Opieki nad Akademikiem Pol- 
SKim za granicą w  Warszawie, mając 
na celu dobro młodzieży, pragnącej w y 
;echać za granicę, utworzyło dział in­
formacyjny o studjach, bęoący w  bez­
pośrednim ko trakcie % uczelniami i sto 
warzyszeniami Polaków za granicą. 
Zapoatrzony w wielki materiał, dział 
informacyjny udzielał wszystkim zlgła 
szającym się wyczerpujących informa" 
cyj o poszczególnych uczelniach, prze­
prowadzając zapis oraz koresponden­
cję z uczelniami. Wszelkie informacje 
udzielane są bezpłatnie, przy zapyta­
niach listownych załączyć należy 60 
gr. w  znaczkach pocztowych na tdpo  
wiedź. Dział infoi macyjny urzęduje co 
dziennie w Warszawie {prócz sobót, 
niedziel i świąt) od godz. 18 Ido 20 w lo 
kołu Koła ODieki przy ul. Ossolińskich 
6/19. td .  247-48.

Przegląd prasy a k a d e m ic k ą .
Państwo pracy. Ogólnie się daje zaob­

serw ować z biegiem numerów coraz w y ż  
szv  poziom pisma, będącego oficjalnym  
organem „Legionu Młodych11. Numer bie­
żący  - - 3-ci z rzędu — przynosi cały sze  
reg ciekawych artykułów, poświęconych  
kwestiom nietylko akademickim, lecz co 
uważniejsze i ogólno-społecznym . W arty­
kule wstępnym  komendant Gł L. M. Sta- 
chórski, rozwija świetnie zapatrywanie 
nasze na problem literatury, jako ważne 
go momentu życia społecznego. Pozatem  
czytam y korespondencję z Grenoble J. 
Korab-Laskowskiego, rzecz o , Dudowie 
na nowo", utalentowanego młodego publi 
cy siy  z grupy Dembińskiego w  Wilnie, 
J. Duchnowskiego. oraz artykuły W! Biel 
skiego, K. Mocze rskiego, B. Dembińskie­
go, L- Sukiertowej oraz W. K. Henneber- 
ga. Ponadto numer zawiera bog3tą kroni­
kę. Naugół wygląd pisma treściowo i ze­
wnętrznie nader korzystny, stawia je na 
czołowem  miejscu, ze wszystkich akade­
mickich wydawnictw.

Wilcze Kły Organ dawnych „Żagary- 
stów “, w ychodzący obecnie przy „Kurie­
rze 'Wileńskim . stał się obecnie organem 
Akad. Związku zorganizowanej pracy', 
składającego się z  czionków „Legionu Mł.‘ 
i „Odrodzenia" w  Wilnie. Pismo konty­
nuuje świetną tradycję „Zagórów", do 
czego przyczynia się wydatnie zespół re­
dakcyjny z H. Dembińskim na czele. — 
Obecnie w yszedł nr. II

C m tas academica. Tyrpow y brukowiec 
akademicki, w ychodzący nakładem kra­
kowskiej .,Mj'śIi Mocarstwowej", nie od­
biegł o wiele od poziomu swojt siostrzy- 
ty -gazety  „Bunt Młodych" w  Poznaniu. 
Tak jak i tam. tak tu, buntują się młodzi... 
idjoci, czy lokaje, twierdząc ze śmiesznie 
dziecinną, a zarazem zuchwałą pychą, że 
w -zy scy  i w szystko (!) od nich się uczy. 
Numer nowy zawierający' przeróżne prę­
żenia się karków lokajczyków naszej kon 
serw y, winien się w szędzie znaleźć, obok 
w szechpolskiego „Akademika Polskiego", 
czy też „Zielonego Sztandaru"... mt.

Program  ra d io w y.
Piątek, 8 lipca.,

Lwów (381). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronomicznego w  War 
szaw ie, hejnał z w ieży Mariackiej w  Kra­
nówie. 12.10: Codzienny Przegląd Prasy  
Polskiej. 12.20: Koncert z płyt gramofo­
nowych. 12.40: urz. kom. Państw. Instyt. 
Meteor. 12.45: Koncert z płyt grampiono- 
wych. 13.25— 15.00: Przerwa. 15.0U: Komu 
nikat gospodarczy. 15.10: Opowiadanie dla 
dzieci „Na listku jaśminu'* wg. M. Wery- 
ho, w  opr. Cioci Ady. 15.30: Muzy ka z płyt 
gramofonowych i ,.Silva Rerum*'. 16.35: 
Komunikaty VI. 'oKr. Zw. Strzel. 16 40: 
„Turystyka wioślarska młodzieży", w ygł. 
red. M ieczysław Majcher 17.00: Koncert 
orkitsiry lekkiej pnd dyr. Tadeusza Sere 
dyńskiego. 18.00: Odczyt. 18.20; Muzyka 
lekka z kaw. „George". Orkiestra pod kie' 
Kazimierza Englarda. 19.15: Rozmaitości. 
19.30: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19.35: Prasow y Dziennik Radio­
w y. 19.45: „Dzieje oświetlenia", w ygł. p. 
Zygmunt Pawłowski. 20.00: Koncert sym­
foniczny (ze studja) w  wyk. orkiestry Fil 
harmo-iji Warsz. pod dyr. Grzegorza Fi- 
ttlbtrga i Ludwik Holcman (skrzypce). 
21.30: Dud. do Pras. Dziennika Radjow. 
21.55: Komunikaty. 22.00: Piosenki lekkie 
w  wyk. Bożenny Czaszkówny (sopran). 
Utwory solow e na banio w wyk. p. Witol 
da Krzemińskiego. Akomp. p. Tadeusz Se 
red ński. 22.40; Wiadomości sportowe. 
22.50—23.30: Muzyka taneczna.

Sobota. 9 lipca.
Lwów (381). Godz. 11.58: Sygnał czasu 

z Obserwatorium Astronomicznego w  War 
szawie. hejnał z wieży Mariackiej w  Kra­
kowie. 12.10: Codzienny Przegląd Prasy 
Polsk ej. 12.20: Koncert z płyt gramofo­
nowych. 12.4o; Urz. kom. Państw. Instyt. 
Meteor. 12 15: Koncert z płyt gramofono- 
w vch. 13.25--15.00: Przerwa. 15.00: Komu 
nikat gospodarczy. 15.10: Muzyka z płyt 
gramofonowych. 15.30: Wiadomości strze­
leckie i wojskowe. 15.40: Słuchowisko dla 
młodzieży „Sułkowski" pg. Żeromskiego, 
w  radjofonizacji Kazimierza W aydy. Tr. 
n i w szystkie stacje P. R. 16.05: Muzyka 
dla dzieci. 16.3o: /luzyka z p łyt gramofo
nowych i ,Silva Rerum". 16 45: „O mu­
zyce rom antyczne', w ygł. p. J. S rzem -  
uoszowna, 17.00: Koncert popularny w wy 

oitaniu orkiestry nod Qyr. Kazimierza 
Wiłkomirskiego. 18.00: „Nowe państwo
mi ndżurskie", w ygł. prof. Jan Jaworski 
18.20: Muzyka taneczna. 19.15’ Rozmai/n 
ści. 19.30: Odczytanie progi ant u na dzień 
następny. 19.35: P rasow y Dziennik Radio 
wy. Ić45: Dlaczego czytam y iiteraturę
uiękna". w ygł. dr. Wiiheiui 3aTÓasz. JuJX) 
Mu~” ka lekka w wyk. orkiestry Fiłh,*rn* 
„i W arsz. pod dyr- Stanisława b ław otn , 

Maurycy Jatjpwski ftenor 1 i Ludwik LV- 
St iii ( uiOmp.i 20.45: J4a  widnokręgu". 
21.00; D. c kcnceitu 21.5C P od do Pras. 
Dziennić a Radjowego. 2155. KjomaiAcat 
■2.00: P łyta gramofonowa. 22.05: Utwory 

Chopina w w yk. Bolesława Wojtowłcr 
22.40: Wiadomości sportowe 2251?- -34.00: 
Muzyka taneczna.
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Z GIEŁDY.
Nótowania lw ow sk ie j giełdy 

zbozowej.

Za 100 kg . lo c o  s t a c j a  n a d a ­ z ło ty c h

w a n ia  p a r i t a s  200 km . od do

[ pszenica dworska ex 1931 23.50 24—
j  pszenica zbiorowa ex 193' 22.50 23—
| żyto jednol. ex 1934 21.50 22—
; żyto zbiorowe ex 1931 21— 21.50
| jęczmień browarowy 20.— 22—

przemiałowy 15.50 16.—
„ pastewny 15.— 15,50

ow ies mułop. ex 1931 18— 18.50
zbiorowy 17— 17.50

„ niezadeszczony 21.50 22.50
kukurudza krajowa 23— 24—
ziemniaki przemysłowe 2.80 3.—
fasola biała ) 19 — 19.—

l  krasa°Wa J  l V O r * c ' e m 26—
—.25
27.—

groch Victoria 28— 30—
„ polny 26— 27—

bobik 17— 1 8 .-
wyka czarna 19— 19.50

„ szara 18— 18.50
siano słodkie prasow. 9— 10.—
słoma prasow ana 4.50 5.—
hreczka pastewna — . — — . —

„ przemiałowa 14.50 15—
len 34— 35—

, siem ię konopne 26— 28.—
j  rzepak ozimy ex 1931 30— 31 —
j  otręby żytnie 9.25 9.75
! P l e n n o  - 8.50 9—
j kasza hreczana 50% poł. 28— 29—
' kasza jaglana 55.— 38.—
, proso krajowe 18.50 19.50

makuchy lniane 18— 19—
mak nieoieski 100.— 110.—

„ siwy — . — — . —
koniczyna czerw, natur. — ■  — — . —

Zc 100 kg . lo c o  w a g o n  Lw ów z ło ty c h
to w a r  p r o w e n ie n c j i  w o j.lw o w .

na w sc h ó d  o d  L w ow a od do

pszenica dworska ex 1931 25.50 26—
„ zbiorowa 24.50 25—

żyto jednolite ex 1931 23— 23.50
i „ zbiorowe 22.50 23—

jęczmień przemiałowy 17.75 18.25
.kw.es ma.op. ex 1931 20.50 2 1 .—  |

„ dworsk niczad. 24— 25—
1! maka pszenna Uutsusowa 46.— 47 —

m 42. - 4 3 .-  j
n żytnia i\p  urzędowy 41 — 42. -

otręby żytnie 11 — 11.25
 ̂ pszenne 10.75 l i ­

siano 10— ii .—
! kasza jęczmienna grubsza 30.— 32—

pycak Nr. 10. 31 — 33.— ,

S T A N  K 6 C H I M K 0 W
B A N K U  P O L S K I E G O

dnia 3C czerwca 1932 r.

zi

A K T Y W A .

1) ZŁOTO w skarbcu . . .  zł
zagranicą .  . . ..

2) PIENIĄDZE 1 NAl EŹNOŚCI
ZAGRANICZNE . . . . _

razem . .
3) PIEN./yDZE I rmLEŻNOŚCI

ZAGRANICZNE niezaliczo- 
ne do p o k r v c ia ......................

4) POLSKU 40NETY SRE­
BRNE 1 B IL O N ......................

5) PORT^Ei WEKSLOWY . .
6) POŻTCZKI Z ASI A\ 'OWE .
-/) PAPIERY PROCENTOWE

WŁASNE ................................
8) PAPIERY FUNDUSZU ZAPA­

SOWEGO ................................
9) DŁUG SKARBU PAŃSTWA 

ło . NfERUCH DmOoCl . . . . .
11) INNE A K T Y W A .....................

P A S Y W A .
1) KAPITAŁ ZAKŁADOWY . .
2) FUNDUSZ ZAPASOWY . .
3) N iTYSHMIASY ^ŁATNE

ZOBOWIĄZANIA
a) racbunk. żyrowe kas pań- 

stwowycn . . . .
b) pozostałe rachunki żyro­

w e .....................................
c) różne rachunki . . . .

4) OBIEG BILETÓW BANKO­
WYCH .....................................

297.951 829 92 
186,o7i ■/>■ 0 57
484,324.880-49 

46.154.809-15
zi 530,479.689-64

Z m i a n y

—  20,094.319 87

+  1,818 638-17

— 18,276181-70

112 333 525-80 -j- 1,227,522-70

49,856.355 25 
670 986.493-65 
124 120.510-16

— 657 574 09
+  41,696 612 77 
+  9,883.134-94

13,446 853-54 —  137.74204

92,426.760 87 
_ 50,000.000—

20,000.000 —  
„ 142.094.275-75
zl 1.805,744.4o4-67

— 117.327 33
bez zmiany

+ 23.932-58

zł 150,000 0 0 0 --  
114.OlO.O0O"—

bez zmiany

zł 936.155-76

„ 113.852.551-20
15.42i. 166-22

130,209 873 18 

1 105  383.810- -

zł

5) INNE PASYWA
razem „ 1.235,593 683-18 

„ U 6 150 701 49
z ł 1 805.744.464 67

—  76,097.144-47

+  58,481.500 ■—

4 -  31 485.355 53 
+  2,157 042 '5

Slopa dyskon owa . . .  7 ' / / / ,  
„ zastawowa . . 8>/.%

l1 "■JLWIWŁWB

2 GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszawa. 7 lipca. (Q). Obroty de­

wizami mniejsze. Tend-encia niejedno­
lita. Dolar gotówkowy w obrotach po 
zagietdow ych 8.89 i iedna czwarta. 
Rubel zloty 4.75 W obrotach między­
bankowych dewiza na Berlin 212.—. 
W obrotach prywatnych marki oie-' 
imeckie 211225 ao 211.50. Obroty ak­
cjami bardzo male.

Możliwość zniżki cen towarów
u iu t f  ann czych.

Ostatnie wahania zniżkowe na świa 
towych rynkach surowców włókien­
niczych spowodowały poważne oba-,, 
wy, czy polski przemysł włókienniczy 
nie poniesie poważniejszych strat z te 
go tytułu. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie suiowej bawełny, której ceny 
spadły w picrwszj-ch dniach czerwca 
poniżej 5 cnt. i obecnie kształtują się 
w  tych granicach. W edług informacyi 
kół przemysłowych, katastrofalna 
baissa nie odbije się na sytuacji włó­

kiennictwa polskiego, gdyż nie posia­
da ono w związku ze spadkiem kon- 
sumeji towarów, większych zapasów 
tego surowca. Z długiej strony przę­
dzalnie bawełniane w  związku z ogra 
mczeniami ki edytowemi dostawców 
zagranicznych i stratami poniesionemi 
wskutek spadku baweiny w r. ub., 
Drowadzą obecnie ostrożną politykę 
zakupów, ograniczając się jedynie do 
pokrywania bieżącego zapotrzebowa­
nia. Z drugiej strony spadek cen suro

wej bawełny wpłynąć może częścio­
wo na zniżkę cen po wyczerpaniu się 
obecnych zapasów towarowych Nie­
wielka ta zniżka obić się może doda­
tnio na pewnem zwiększeniu konsum- 
cjl towarów włókienniczych.

O G fc U S Zc fflfi
Każdy numer dowodowy liczy się 

20 groszy.

I S P R Z E D A Ż I
KOŁDRY

dwumetrowe wl wszystkich kolorach 
Zł. 15.90, pościel, firanki, za bezcen. W y­
twórnia Freilicha. Lwów. Sykstuska 21.
Przyjminemy endel____________________ 1926

PIANINO
nierwszorzędne znakomite, piękne sprzeda 
bardzo okazyjnie Skleniarski, Kopernika 26. 

 ________    1976
A R TY K U ŁY

toaletow e, ąąbki, watę opatrunkową i ligni­
nę poleca Drogerja Koieżafiskiego, ul. Ba­
torego 34 a. 1644

POSAD POSZUKUJĄ

ZA UTRZYMANIE
wyjedzie na w ieś studentka IV roku Z gło­
szenia do Administracji Stówa Polskiego  
pod: „Korepetycje11. 1992

R O Z N E

FUTRA
damskie, męskie, w ealug najnowszych 
wskazań mody wykonuje, zmienia fasony, 
gustownie, starannie, sumiennie: Magazyn 
i Pracownia Futer Karola Scmircra, Sena. 
torska 11, Tel. 69—56. 1948— 4

G cJCH O iA
szum, cieknienie uszów  uleczalne Liczne 
podzięko.tania. Żądaicie bezpłatnie pou- 
czalacej broszury. O sobiście przyimuję 
Z. 7 0 £ L l  (ER, K atow ice u l. M ickiew i­
cza 22 , 1870

ZŁOTSJ3
srebro, także zastawione, używane zęby 
spieniężam jaKnajsolidniej. Strauch, Bern­
steina 10, I. p. Przyjmuję 4—6. 1982

Czyniąc zakupy, powołujcie się 
na ogłoszenia

‘ I w  „s ł o w i e  p o l s k i e m -.

WILLIAM J. LOCKE. 98)

D Z I K I  M B S .
(The Corning oj Amos).

Przekład autoryzowany z angielskiego.
Przedruk wzbroniony.

(Ciąg dalszy.)

— Rad jestem; - że cię widzę, ale 
■skądżeś się tu, u diabla, wziąi?

— Tatuśku, zostawił zapasowy klucz 
francuski i wrócił, bo potem z Augiji 
byłoby za daleko.

Amos roześmiał się od ucha do ucha. 
Nadja zaw tórow ała mu srebrzyście, 
tak jakby to  był nie wiem-jaki żart. 
Hamilton w yjrzał taktownie okiem.

— Nie, wuju — rzekł prawdomów­
ny Amos, — księżna Nadja wezwała 
innie telegraficznie, więc pizyjecha- 
lem.

Spojrzałem pytająco na Nadję, 
m arszcząc czoło. Przyjazd Amosa był 
mi ogromnie nie na rekę. Zganiła mnie 
w esoło za ludożercze spojrzenie.

— Czy nie powiedziałam, że Bóg 
ześle nam kogoś na ratunek? Bałam 
się fylko, że pan Amos mógł już w yje­
chać z Paryża.

— Dla księżnej wróciłbym się z Ho­
nolulu — rzekł Amos.
\  — No. naturalnie — wtrąciłem 
ozięble.
 ------------------------------------------------

— Pomyśleć, że wreszcie mi się na­
winął! — wykrzyknął z entuzjazmem. 
Wiedziałem, że Pan w yda gu .w  mo­
je ręce.

— Powiedz lepiej: księżna — za­
uważyłem.

— Z boskiego nakazu. Cudowne są 
drogi pańskie. Nie ludzki przypadek, 
a wola sprawiła, że księżna i on zje­
chali się w Cannes w  ciągu paru dni.

— Ależ, kochany panie Amosie — 
zaczęła Nadja.

— Ja mówię prawdę — przerw ała 
Dorota, rzucając jej porozumiewawcze 
spojrzenie. — Tyś przyjechała w po­
niedziałek, Ramon Garcia we wtorek, 
a dziś jest czwartek.

— En effet — rzekła bezwstydme 
Nadja. — Tak było. Praw da, mistrzu?

Co mogłem po-wiedzieć na to po­
tw orne kłamstwo, którem Dorota ra­
tow ała się od kompromitacji? O de 
ja kłamałem, Dorota kłaniała i Nadja 
kłamała.. Amos był szczęśliwy, a o 
co innego mogło nam chodzić? Do 
dzisiejszego dnia nie wiem, jak Dorota 
wykręciła się z sytuacji z honorem, 
Tylko kobiety potraią takie i zeczy. 
Mężczyzna usprawiedliwia się trady­
cyjnie otwarcie. „Kobieta skusiła mnie 
i zjadłem11 — rzekł Adam i naturalnie 
wyrzucono go z raju. Ale gdyby Stwór 
ca, który wiedział co robi, zainterpe- 
lował nierozważnie Ewę, usłyszałby 
zapewne inną historię — i pewnieby

odpowiedział: .,Moja kochana Ewo, ja 
wcale nie wiedziałem, ze to tak było. 
Wobce tego ty i twój Adam możecie 
i esc jabłka przez całą wieczność11. No, 
i dzieje świata poszłyby zupełnie inne- 
mi torami. Nie byłoby ani Tutankha- 
menów, ani Niemców, ani prohibicji 
amerykańskiej, ani bolszewików. 1 nas 
by też tutaj nie było. Ze swojego pun­
ktu widzenia Stw órca miał najzupeł­
niejszą rację, że zwrócił się do Adama, 
ale podług mnie mógł dać ludzkości ja­
kąś szansę.

Dorota promieniała dobrym humo­
rem. Nadja, która przejęła jej depeszę 
iskrową, również.

Amos poprosił o podwieczorek i 
rzucił się łakomie na ciasta. Nadja 
uśmiechała sie do niego zachęcająco. 
Biło od niej szczęściem. Oznajmiła, że 
mając dwóch dzielnych obrońców, nie 
— trzech! — uśmiechnęła się życzli- 
wie do Hamiltona — nie potrzebuje 
kryć się w fortecy i proponuje obiad 
w Pałace,

Nie lubię takich wystawnych obia­
dów, ale musiałem się zgodzić. Aby 
zaś w yrów nać brak kobiet, bo nas by­
ło trzech, a panie dwie, zaprosiłem te- 
lefaniczTue znajomą Amerykankę, cza­
rująca kohielę, malarkę, która miała 
mi pozować, a ja jednocześnie 'ej.

O oznaczonej godzinie Amos i Ha­
milton spotkali się z nami w  Pałace. 
Amos nie zw racając uwagi na obec­

ność pani Van Buren, rzekł:
— Niema drania w hotelu. Pytałem  

o niego. W yjechał na dzień czy dwa 
do Monte Carlo.

Nieporównany Hamilton kopnął go 
zręcznie w łydkę i chłop zesztywniał.

— Któż to jest ten niegodziwy czło­
wiek, którego pan tak brzydko na­
zw ał? — zapylała pani Van Buren.

— To jest jeden pan którego mój 
siostrzeniec nie lubi — objaśniłem. — 
Czy mogę przedstawić...

Dopełniłem ceremonji prezentacyj­
nych i poszliśmy do stołu. Dorota, ja­
ko amfUrjonka w yznaczyła miejsca 
Amos siedział między nią i panią Van 
Buren, a Hamilton między nią i księż­
ną. Pani Van Buren zainteresowała 
się Amosem, który opowiada! jej o 
w ażen iach  z podróży do jej ojczyzny. 
Mówił dobrze i ciekawie.

W trakcie właściwego obiadu orkie­
stra przygryw ała tak dyskretnie, że 
można było rozmawiać. Dopiero gdy 
podano lody, zaczęły się tańce. Za­
uważyłem, że Hamilton mrugnął swo- 
jem jednem okiem na Amosa, który 
grzecznie w stał i poprosił panią Van 
Buren do tańca. Dorota, która siedzia­
ła plecami do sali, odwróciła sie i o- 
niemiała. Lecz nim zdążyła coś powie­
dzieć, Hamilton uniósł ją na środek 
posadzki. Nadja chwyciła mnie za ra­
mię. Gezy błyszczały jej jak dwie 
szmaragdowe gwiazdy.

(C. d. n.)

(Odpowiedzialny redaktor: Juljan Bemadlufc. Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza 15.


